Mamy po 13 lat I jesteś- 
my wielbicielkami Sandry. 
Prosimy o wydrukowanie 
jej plakatu i adresu. 

Agnieszka Lazarewicz 
| Marzena Cyzman z Piły 


PTASIE 
POMIARY 


Nad Zatoką Gdańską, u ujścia Wisły, ornito- 


lodzy mają swoją stację. Prowadzi się tu sys- 
tematyczne badania wędrówek ptaków. Ten rok 
zapowiada się rekordowo. Schwytano 7 tysięcy 
skrzydlatych „klientów”... 

Patrz reportaż — str. 4-5 


Fot. TOMASZ KŁOSOWSKI 


Od dziś, nastr. 16, nowy komiks, bohate- 
rem którego jest najsławniejszy rycerz 
polski — Zawisza Czarny! 


Od pewnego czasu Federacja Konsumenta 
ostrzega przed kupowaniem niektórych artyku- 
łów spożywczych z importu. Ich lista jest bardzo 
długa, ale zapamiętajcie osiem podstawowych 
symboli oznaczeń, które wskazują na Sszkod- 
liwość produktu: E-122, E-123, E-127, E-131, 
E-171, E-230, E-239, E-321. 

A oto przykłady smacznych, pięknie opako- 
wanych produktów, które zawierają niedozwo- 
lone substancje: napój Fanta z Egiptu, węgier- 


ski nektar Olympos, napój Soda Orange, napój 
Roc Citron, Cola Light, Tonik Isabelle, Tonik Go 
Go, napój w puszce Orange, guma Ducki Tales, 
guma The „A'' Team, guma Stimorol, guma AM, 
gumy do żucia Hollywood, lizak Lolis, cukie- 
rki-pastylki Smarties, batonik The Real Ghost- 
busters, cukierki Exotic. 
Nie wszystko co ładne i kolorowe jest zdro- 
we. (joz) 
Fot. „Poradnik konsumenta” 


MY 


MOQLNI 


* 


Zamiast idola 


Bardzo lubię czytać „Świat Mło- 

|| dych”. Zbieram też zamieszczane 

w nim piakaty. | tu moja prośba: bardzo 

lubię psy, interesuje mnie wszystko, co 

z nimi się wiąże. Sama mam w domu 

| psa — gończego polskiego. Czy nie 

moglibyście od czasu do czasu, za- 

miast zespołów czy piosenkarzy, za- 

mieszczać plakat z psem? Wiem, ża 

moje koleżanki — „psiary”, też by się 

ucieszyły. 

Magda K. 

Weźmiemy tę prośbę pod uwagę, ale 

obiecać, kiedy psi plakat się ukaże, nie 

możemy. Czy wiesz, jaką mamy listę 

„ zamówień właśnie na aktorów, piosen- 
karzy, zespoły?! 


Nam się udało 


Chodzę do LO w Kętach i jest to mój 
pierwszy rok w nowej szkole i klasie, 
gdzie ludzie jeszcze się nie znają. 
W drugim tygodniu nauki nasza wy- 
chowawczyni zorganizowała nam og- 
nisko. Było pieczenie ziemniaków, kieł- 
basek, przeróżne gry, w których wszys- 
cy brali udział. Po tym ognisku pozostał 
wspaniały nastrój. Staliśmy się klaso- 


wą rodziną. Namawiam inne jeszcze. 


klasy: zorganizujcie sobie jednodniową 
wycieczkę albo ognisko! Naprawdę wa- 
rto! Pomoże! 
Emilka 
Sposób wypróbowany i skuteczny. 
Namawiam nań gorąco wszystkich je- 
szcze niezgranych. 


Nasza klasa 


Moja klasa jest niezgrana i podzielo- 
na na grupki. Wszystko zaczęło się 


w klasach najmłodszych. Było u nas 
dwóchrosiłków | kilku prawdziwych ło-* 


buziaków. Potem dobijali różni „fajni 
kolesie”. Pomału demoralizowali klasę 
i spowodowali jej podział. Teraz panuje 
unas chamstwo i „zdrowa”' zasada: kto 
silniejszy, ten lepszy. Klasa dzieli się 
na głupie dziewczyny, równych i tych 
„innych. Wszyscy „inni” chcą być 
oczywiście równi, ja też. | to jest VII 
klasa! Krążą plotki, różne kłamstwa, 
głupie dowcipy. Ale mimo to ostało się 
kilka przyjaźni i jednoczymy się cza- 
sem. Jak tu wytrzymuję? Sam nie 
wiem 
„Żyleta II" 
A jednak w tej klasie coś dobrego się 
tli, Te przyjaźnie... Może zanim rozej- 
dziecie się do różnych szkół, coś się na 
lepsze zmieni? 


Prawdziwa przyjaźń 


Mam 10 lat i bardzo lubię jeżdzić na 
wrotkach. Mam też przyjaciółkę, Olę 
Piszemy do siebie listy. Świetnie się 
rozumiemy. Ona nawet napisała o mnie 
wypracowanie w swojej szkole i dostała 
za to 6. Sprawiło mito dużą radość. Ona 
mieszka w Gdańsku, a ja w Warszawie. 

„Orzech'” 

Można więc przyjaźnić się na odleg- 

łość. Zawsze w to wierzyłam... 


Dzieli nas... Monika 


Mam 13 lat i wielki problem. Kocham 
pewnego chłopca z mojej klasy. Przy- 
puszczam, że on też coś do mnie czuje, 
gdyż stara się do mnie zbliżyć. Ale na 
przeszkodzie staje Monika, moja kole- 
żanka. Wtrąca się do rozmowy i zawsze 
znajdzie sposób, by nas rozdzielić 
Mnie to okropnie onieśmiela. Co mam 
zrobić? 

Zuzia 

Może porozmawiać z Moniką. O co 


jej chodzi? 


„Ktoś okropnie zaśmiecił ten 
świat, a nie ma nikogo, kto by 
posprzątał. Czyja to wina, że 
istnieją tacy ludzie jak alkoholl- 
cy? Czy kłoś może ml to wy- 
tłumaczyć?!" 

„Moje życie stało się alkoho- 
lowym koszmarem. Czy są lu- 
dzie, którzy mogą ml pomóc? 
Sam Już dłużej nie wytrzymam 
z moim ojcem-pijaklem." 

„Alkohol zabija moją rodzinę. 
Moje życie to alkoholowe plek- 
ło. Dlatego też proszę o podanie 
adresów grup skupiających 


"dzieci alkoholików." 


ALKOHOLIZM. To słowo kryje 
w sobie chorobę, tragedię, strach, 
agresję, odór alkoholu, często nę- 
dzę i poniżenie. Alkoholizm to cho- 
roba, ale choroba tak okrutna, że 
niszczy nie tylko chorego, ale | jego 
najbliższych. Nie, alkoholik nie za- 
raża swoim „wirusem”, ale powo- 
duje, iż jego rodzina staje się opęta- 
na przez alkohol i wszystko, co się 
z nim łączy. Dlatego też mówi się 
o alkoholikach — czyli tych, którzy 
piją — I koalkoholikach — ludziach 
żyjących z alkoholikami. Te osoby, 
których wypowiedzi zacytowałam 
na początku, to właśnie koalkoholi- 
cy. Oni nie tylko nie mają normal- 
nych rodzin, ciepła, serdeczności, 


ale także coraz trudniej jest im dać 
sobie radę z sobą. Tak jak tym, 
którzy piją. 

Przed kilkudziesięciu laty ludzie 
uzależnieni od alkoholu zrozumieli, 
że uratować ich może tylko jedno. 
Muszą stworzyć wspólnotę, w której 
będą razem próbować wyzwolić się 
od tej choroby. Zaczęli pomagać 
sobie nawzajem i tak powstał ruch 
Anonimowych Alkoholików — AA. 
Po pewnym czasie żony i mężowie 
osób pijących zaczęli organizować 
oddzielne spotkania, by uczyć się 
wzajemnie jak żyć z alkoholikiem. 
Tak powstał Al-Anon — grupy ro- 
dzin alkoholików. Z Al-Anonu wyod- 
rębnił się Al-Ateen — grupujący 
młodzież do 18 roku życia 

W tych grupach nie ma nauczycie- 
li, czyli tych mądrzejszych, lepiej 
wiedzących. Są to wspólnoty ludzi 
ciężko doświadczonych, „dzielą- 
cych się nawzajem siłą i nadzieją, 
aby rozwiązać problem i innym po- 
magać w wyzdrowieniu z alkoholiz- 
mu” 

Młodzież spotykająca się na mity- 
ngach Al-Ateenu chce nauczyć się 
żyć w rodzinie, w której ktoś pije. 


MOJE ŻYCIE TO ALKOHOLOWE PIEKŁO 


Uczą się żyć własnym życiem, nie 
przestając kochać pijanych rodzi- 
ców. Jest to szalenie trudne. Prze- 
konałam się o tym będąc na takim 
mityngu. 

Tam każdy może powiedzieć 
o swoich smutkach i radościach bez 
obaw, że zostanie oceniony, skryty- 
kowany. Wypowiedzi pozostawia 
się bez komentarza. Jednakże oka- 
zuje się, że opowiedzieć o swoich 
przeżyciach, uczuciach jest bardzo. 
trudno. Byłam świadkiem łez, zani- 
kającego' głosu. Najczęściej zdarza 
się to osobom początkującym. Trzy- 
nastoletni syn alkoholiczki wyznał 
mi: — Na pierwszych spotkaniach 
płakałem, mówiąc o sobie i.swoim 
domu. Na początku czułem potrzebę. 
użalania się nad sobą, szukałem 
współczucia. Z biegiem czasu każ- 
da wypowiedź przynosiła mi ulgę, 
po prostu mogłem wyrzucić z siebie 
wszystko co czułem. Mijają już pra- 
wie dwa lata, jak przychodzę na 
mityngi Al-Ateenu i teraz wydaje mi 
się, że mówiąc o sobie, pomagam 
też innym, ułatwiam im przebrnięcie 
przez etap „płaczu i zciśniętego 
gardła". 


Rodzice wielu osób, które spot- 
kałam na tym mityngu, również na- 
leżą do grup AA czy Al-Anonu 
Wszyscy oni są przekonani, że niko- 
go nie można zmusić do leczenia 
ani do przychodzenia na mityngi. 
Musi to być własna decyzja. A ktoś, 
kto ją podejmuje, zawsze jest w roz- 
paczliwej sytuacji. 

Może właśnie dlatego jest coś tak 
niepowtarzalnego: w” atmosferze 
tych spotkań. Uczestniczą w nich 
ludzie mający za sobą przeżycia tak 
tragiczne, że wydają się nieraz 
wręcz nieprawdopodobne, a jednak 
jest w nich tyle optymizmu, wiary 
w ludzi i nadziei'na.nowe życie bez 
alkoholu y 

Myślę, iż warto przytoczyć słowa, 
jakimi żegnają się oni na zakoń- 
czenie mityngów: 

„Boże, użycz mi pogody ducha, 
abym godził się z tym, czego zmie- 
nić nie mogę, odwagi, abym zmie- 
niał to, co zmienić jestem w stanie” 
i mądrości, abym odróżniał jedno 
od drugiego.” 


sprawy ] 


Drukujemy adresy grup AA dzia- 
łających w całej Polsce. Jeżeli po- 
trzebujecie pomocy, kontaktujcie 
się z nimi. Nie jesteście sami. 

Adresy punktów kontaktowych: 1 
Fala: Klub abstynenta „„Ala”, ul. No- 
wotki 25/3, 73-110 Stargard Szczeci- 
ński. 2. Pomorska: Klub abstynenta 
„Jantar”, ul. Łąkowa 58, 80-760 
Gdańsk. 3. Wielkopolska: Przychod- 
nia odwykowa, ul. Małeckiego 11, 
60-706 Poznań. 4. Centrum: Przy- 


-chodnia odwykowa, ul. Obrońców 


Stalingradu 76, 90-762 Łódź. 5. War- 
szawska: ul. Hoża 54, 00-682 War- 
szawa. 6. Środkowo-Wschodnia: 
Klub abstynenta, ul. Dzierżyńskiego 
24, 22-100 Chełm. 7. Dolnośląska: 
Poradnia odwykowa, pl. Engelsa 21, 
50-244 Wrocław. 8. Śląsko-Dąbrow- 
ska: ul. Korfantego 28, 41-902 By- 
tom. 9. Galicyjska: Centrum terapii 
alkoholizmu, ul. Lwowska 2, 30-955 
Kraków. 10. Podlasie: pl. Narutowi- 
cza 2, 21-400 Łuków. 
JOANNA ZAWADZKA 
Fot. archiwum 


AA — Grupy Anonimowych Alkoholików 
Al-Anon — Grupy Rodzin Alkoholików 
Al-Ateen — Grupy Dzieci Alkoholików 


© Pilnie poszukuję „numerów 
„Świata Młodych” z 13, 16,20 lipca. 
Odkupię lub oddam w zamian plaka- 
ty z „Popcornu'' i innych pism. Edyta 
Michalak, ul. Gwiaździsta 29 m. 34, 
01-814 Warszawa. $$ Mam 13 lat 
i jestem wielbicielką psów, a szcze- 
gólnie bokserów. W związku z tym 
poszukuję „Świata _ Młodych* 
z 8 czerwca br., w którym zamiesz- 
czone były zdjęcia | wiadomości 
dotyczące tej rasy. W zamian oferu- 
ję plakaty różnych wykonawców na 
przykład NKOTB, Depeche Mode 
i wiele innych. Bardzo proszę o szy- 
bki kontakt. Mój adres: Magdalena 
Cukierman, ul. Leszczyńskiego 148, 
85-137 Bydgoszcz. (© Hej! Poszu- 


kuję plakatów i zdjęć Alfa oraz ta- 
kich gwiazd, jak: Chuck Noris, John 
Travolta i Bruce Lee. W zamian 
oferuję plakaty takich wykonawców, 
jak: Madonna, Sandra, Tina Turner, 
Jason Donovan, Kylie Minogue, Kim 


Wilde, Vanilla Ice, MC Hammer, 
Black Box i wiele innych. Oto mój 
adres: Katarzyna Lesz, ul. Koniewa 
15/4, 41-902 Bytom. $ Od wielu 
miesięcy poszukuję książki Ewy Os- 
trowskiej pt. „Długa lekcja”. Mogę 
za nią odstąpić wiele innych ksią- 
żek, bardzo ładnych naklejek, po- 
cztówek. Warunki do omówienia 
w korespondencji. Monika Żukows- 
ka, ul. Nałkowskich 134/13, 20-470 
Lublin. 


Na kuponie zakreśl numery trzech najciekawszych Twoim zdaniem stron 


dzisiejszego „Świata Młodych” 

szość uczestnikó tej zabawy-. 

firmowej koszulki. 
Wytnij kupon, naklej 


na kartkę pocztową 


| wyślij w ciągu trzech 
dni pod adresem: 


„Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, 
z dopiskiem l 
„Swiatolotek”. I 


. Jeśli trafisz, tzn. wybierzesz tak jak więk: 
sondy, weźmiesz udział w losowaniu naszel 


Jedyną gazetą, jaką czytasz, 
jest „Popcorn”. Radia nie słu- 
chasz, no, chyba że „dają” Twoją 
ulubioną muzykę. Przed telewi- 
zorem natomiast ślęczysz godzi- 
nami, bo pasjonują Cię teledyski 
i filmy sensacyjne. Programy in- 
formacyjne oglądasz rzadko. Je- 
dynie czekając na wieczorny se- 
ans filmowy lub po prostu po to, 
by nie tracić kontaktu ze szkla- 
nym ekranem, zerkniesz czasem 
na obraz współczesnego świata. 
Świata, który tak mało Cię ob- 
chodzi. 

Wojna w Jugosławii. Chorwat 
kryjący się przed kulami serbs- 
kich czetników, możdzierzowy 
ostrzał Osijeku, zniszczenia, 
śmierć, krew... Nie, to stanowczo 


nie wzbudza Twego zaintereso- 
wania! Takie krainy jak Slawonia 
i Dalmacja mogłyby dla Ciebie 
nie istnieć. Może nie wiesz na- 
wet.-gdzie ich szukać na mapie... 
Gdy na ekranie Twojego telewi- 
zora pojawiają się martwe ciała 
ofiar jugosłowiańskiego kontlik- 
tu, Ty, siedząc w wygodnym fote- 
lu i zajadając kolację, myślisz 
o jutrzejszej klasówce z matmy, 
o tym, że Twoje kieszonkowe jest 
zbyt niskie, lub— w zależności od 
tego, jakiej jesteś płci — o dłu- 
gich'hogach „„laski'' poznanej na 
szkolnej dyskotece albo o czeko- 
ladowej karnacji swego chłopa- 
ka. A o czym, do diabła, masz 
myśleć?! Przecież takie same, 
a nawet „Jepsze'”' sceny jak w te- 


| 
| 
| 
| 


ie było łatwo przedrzeć się przez 

kordon rodziców trzymających 
straż przed wejściem do Szkoły Pod- 
stawowej nr 43 na łódzkim Widzewie. 
Kiedy go sforsowałam, obrzucona ze- 
wsząd podejrzliwymi i nieprzychylny- 
mi spojrzeniami, już na korytarzu do- 
padła mnie woźna: „A pani w jakiej 
sprawie? Bo my tu teraz obcych nie 
wpuszczamy!” 

Dyrektor Anna Chmiel nawet nie 
stara się ukryć przede mną oznak 
zdenerwowania. Zresztą podkrążone 
oczy i drżące ręce mówią same za 
siebie. 

— Czujemy się teraz tak, jakbyśmy 
byli wyrzucani z własnego mieszka- 
nia, ale nie poddamy się — mówi 
łamiącym się głosem 

Lekcje odbywają się normalnie, tyl- 
ko pierwsze piętro stoi opustoszałe 
Do pozamykanych klas nie można się 
dostać, ponieważ klucze zabrała ze 
sobą dyrektorka liceum 


szystko zaczęło się rok temu, 

kiedy Naczelnik Dzielnicy 
Łódź-Widzew powołał do życia XXXV 
Liceum Ogólnokształcące. Przyjęto 
do niego 6 pierwszych klas, ponieważ 
taka była potrżeba. Ale szkoła nie 
może przecież istnieć na ulicy. Nie- 
zbędne są pomieszczenia lekcyjne, 
biblioteka, sala gimnastyczna, gabi- 
net dyrektora itp. Dyrektorka szkoły nr 
43 aż zzieleniała z wrażenia, gdy 
zobaczyła pismo zawierające nakaz 
udostępnienia części swojej szkoły 
nowo powstałemu liceum. Nikt z nią 
wcześniej takiej decyzji nie konsul- 
tował. Ale cóż, stało się! Podstawów- 
ka przyjęła decyzję dość potulnie 
Eksponaty z Izby Pamięci powędro- 
wały do magazynu, aby zrobić miejs- 
ce na gabinet dyrekcji liceum. Biblio- 
teka z czytelnią skurczyła się do jed- 
nej małej salki. To samo — świetlica 
dla maluchów. Gabinet pedagoga 
szkolnego przeniósł się do przybudó- 
wki na korytarzu zwanej „szklarnią”, 
w której mieścił się sklepik Spółdzie- 
Ini Uczniowskiej. Spółdzielnia zaś zo- 
stała zlikwidowana z braku miejsca 
na działalność 

Lekcje w szkole prowadzone były 
na półtorej zmiany, czyli trwały mniej 
więcej do godziny 15.00 

Liceum otrzymało całe pierwsze 
piętro budynku oraz kilka pomiesz- 
czeń na parterze i możliwość korzys- 
tania z sali gimnastycznej. 

Zrobiło się okropnie ciasno... To- 
też, kiedy po roku liceum przyjęło 
6 nowych klas pierwszych i poprosiło 
o jeszcze jedno piętro, do akcji wkro- 


czyli rodzice. W ciągu jednej nocy 
pomiędzy piętrem zajmowanym 
przez liceum a resztą szkoły wyrosły 
nagle potężne kraty. Rodzice zrobili 
to niby dla ochrony sprzętu telewizyj- 
nego i anten należących do ,,43”, ale 
przecież wszystko było jasne... Oni 
nie chcieli wpuścić liceum na drugie 
piętro 


oczątek roku szkolnego i w XXXV 

LO, i w „43' był właściwie nor- 
malny. Uroczystość odbywała się 
w sali gimnastycznej na kilka zmian 
Dominowały galowe stroje biało-gra- 
natowe, ale miny i uczniów, i nauczy- 
cieli były jakieś posępne. Nie roz- 
weseliła ich nawet decyzja o prze- 
prowadzce podjęta w pierwszych 
dniach września. Kuratorium Oświaty 
i Wychowania postanowiło, że XXXV 
LO otrzyma budynek po Centrum 
Kształcenia Ustawicznego, tyle że 
CKU miało się przenieść do... ,,43'' na 
piętro zwolnione przez liceum. Zą- 
mienił stryjek siekierkę na kijek! 

— Tego już za wiele! Nie wpuścimy 
ich i już! — mówi zdesperowany tata 
Tomka, stojąc „na warcie” przed wej- 
ściem do szkoły. — Nasze dzieci nie 
mają przecież przyzwoitej świetlicy 


czy biblioteki. 
— Założana niedawno przez nas 
— rodziców — Fundacja Pomocy 


Szkole nie może rozpocząć działalno- 
ści gospodarczej, ponieważ ciągle 
nie ma na to miejsca. Chcielibyśmy 
prowadzić usługi, a nawet rozwinąć 
drobną produkcję, co dałoby szkole 
niemałą pomoc finansową, tak po- 
trzebną na remonty i wyposażenie. 
Władze oświatowe nie mają pienię- 
dzy, apelują do rodziców „pomóż- 
cie!” i co...?! — nieomal krzyczy zde- 
nerwowany tata Michała. 

— CKU na pewno tu nie wpuścimy! 
To przecież młodzież przerośnięta, 
mająca problemy nie tylko z nauką. 
W CKU pali się papierosy, były tam 
wypadki zażywania narkotyków. 
Dziewczyny przychodzą do szkoły 
wystrojone i wymalowane jak na dys- 
kotekę. Nie możemy pozwolić, aby 
nasze dzieci kontaktowały się z pół- 
światkiem! — dodaje mama Magdy. 


urator Edmund Wydrzyński uwa- 

ża, że rodzice okupujący wejście 
do szkoły są zwykłymi pieniaczami. 
Szkoły są przecież miejscem użytecz- 
ności publicznej, a nie prywatnym 
folwarkiem. Uniemożliwianie pracy 
uczniom i nauczycielom CKU jest we- 
dług niego sprzeczne z prawem. To 
kuratorium dysponuje budynkami 


eecanój 


lewizji możesz sobie obejrzeć na 
wideo. Nie ma to jak wyczyny 
Schwarzeneggera czy Stallone, 
co? 

Rozpad Związku Sowieckiego. 
Na gruzach imperium powstają 
nowe niepodległe państwa, de- 
mokraci zza Buga tworzą nowe 
kształty federacji republik. Rów- 
nocześnie ujawniają nie znane 
dotychczas przerażające fakty 
z działalności Armii Czerwonej, 
OMON-u, KGB... Pokazują poli- 
gon atomowy w pobliżu Semipa- 
łatyńska, kazamaty czerwonej 
„bezpieki”', szukają tajnych do- 
kumentów... k 

Ale Ciebie to nudzi. Cóż może 
być interesującego w państwie, 
które znasz właściwie tylko z ka- 


wałów opowiadanych Ci przoz 
koleżków. Jeszcze klika lat temu 
Twoja nauczycielka googralii czy 
historii opowiadała o ZSRR z ta- 
kim podziwem, zachwytem, że... 
być może do tej pory nie odkryłeś, 
w jakim była błędzie. | nio chcesz, 
bolsz się odkryć. Czy TERAZ ob- 
chodzi Cię to, co pozostało z daw- 
nego „niezwyciężonego” Związ- 
ku Radzieckiego? Rzecz jasna 
— nie. 

A może coś z kraju? Rząd do- 
magający się nadzwyczajnych 
uprawnień, przygotowania do 
wyborów, nasze „wkraczanie do 
Europy”, starania o stowarzysze- 
nie w EWG. Dla Polski sprawy 
bardzo ważne. A dla Ciebie — ani 
trochę! Zmiany widzisz i odczu- 


Uczniowie widzewskiej podstawówki też są przeciw zamknięciu szkoły, ale czy 


za kilka lat znajdą dla siebie miejsca w szkołach średnich...? 


szkolnymi. Powodem przeprowadzek 
jest to, że wyż demograficzny wkra- 
cza właśnie w wiek licealny. Brakuje 
budynków dla szkół średnich, a no- 
wych nie ma za co stawiać. W ,,43' są 
luzy. Szkoła obliczona jest na 500 
uczniów, a uczy się aktualnie tylko 
300. Oświaty nie stać teraz na takie 
luksusy. 

Dyrektor Anna Chmiel nerwowym 
gestem przypala papieros od papie- 
rosa. 

— Ja chciałabym tylko wiedzieć, 
czy jestem gospodarzem w mojej 
szkole, czy nie. Czy coś mi tu wolno, 
czy nie wolno mi nic. Gdybym to jasno 
wiedziała, to może nie byłoby spra- 
wy... Ale dopóki tego nie wiem, nie 
poddam się. Tym bardziej, że popie- 
rają mnie rodzice. Nie mogę ich za- 
wieść. 

Tymczasem po starym Widzewie 
krążą słuchy, że jedna z trzech znaj- 
dujących się tu podstawówek ma być 


zlikwidowana. Żadna z nich nie ma 
kompletu uczniów. Prawdopodobnie 
los padł właśnie na ,,43''... Wszystko 
na to wskazuje. Od jakiegoś czasu jej 
rejon jest systematycznie okrawany: 
do jedynej w tym roku klasy pierwszej 
szkoła mogła przyjąć dzieci tylko 
z najbliższych domów. Krzyś z sąsie- 
dniej ulicy musi dojeżdżać do szkoły 
dwa przystanki tramwajem. 

Być może rodzicom, uczniom i nau- 
czycielom łatwiej byłoby pogodzić się 
z jedną radykalną i jasno wytłuma- 
czoną decyzją władz o zamknięciu 
podstawówki niż z szeregiem połowi- 
cznych i naprawdę irytujących posu- 
nięć. Przecież w końcu najstarsi 
uczniowie „43' już za rok szukać 
będą miejca w szkołach średnich. 
Większość z nich ma zamiar zdawać 
właśnie do XXXV LO... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


wasz, bo rodzice często dają Ci 
banany, a może i kiwi, w sklepach 
zaś kupujesz sobie licencyjne 
płyty i pirackie kasety. Reszta Cię 
nie bawi. Premier myli Ci się 
z prezydentem, na udział w wybo- 
rach jesteś za młody, a co znaczy 
skrót.EWG — nie bardzo wiesz. 
Czujesz się zatem „czysty' | jak- 
by usprawiedliwiony... 
Obojętniejesz, polski nastolat- 
ku wczesnych lat dziewięćdzie- 
siątych. Masz „gdzieś' Sorbię, 
Chorwację, Rosję, Litwę, nawet 
Polskę. Żyjesz codziennością: 
szkołą, magnetofonem, ławką 
przed blokiem... Dla Ciebie tylko 
to się liczy. Gardzisz takimi pro- 
gramami TV, jak „Teleexpress, 
„Panorama” i „Wiadomości. 
W tym ostatnim uznajesz tylko 
literę „W” z czołówki. Kojarzy Ci 
się ona ze znaczkiem Volkswage- 
na. A Ty chciałbyś mieć taki wóz. 


© Powstał Parlament Dzieci i Mło- 
dzieży Województwa Katowickiego. 
Jego pierwsze obrady miały miejsce 
w sali Sejmu Śląskiego, a wzięło 
w nich udział ponad 100 uczniów 
reprezentujących sejmiki uczniows- 
kie. Interpelacje dotyczyły głównie 


konsekwencji wprowadzonych 
w oświacie oszczędności: braku kół 
zainteresowań, zajęć fakultatywnych, 
pieniędzy na stypendia. Obradom Pa- 
rlamentu przysłuchiwał się szef gabi- 
netu edukacji narodowej Edward Wie- 
czorek. 

© Z Zespołu Szkół Rolniczych 
w Dobrocinie (woj. olsztyńskie) wła- 
mywacze wynieśli... siedem par poro- 
ży jelenich wiszących na ścianach 
korytarza. Miały one wartość history- 
czną, gdyż pochodziły z okresu mię- 
dzywojennego, ale również handlo- 
wą, bowiem wyceniono je na 
105 mln zł. 

Miliarder polskiego pochodze- 
nia Feliks Siemienas z Kalifornii, za- 
łożyciel Fundacji Pomocy Polsce, pra- 
gnie na miejscu przerwanej inwes- 
tycji elektrowni atomowej w Żarnow- 
cu zbudować duże miasteczko zabaw 
dla dzieci na wzór amerykańskiego 
Disneylandu. Przypomnijmy, że pier- , 
wszy europejski Disneyland powstaje 
pod Paryżem. Jego otwarcie plano- 
wane jest na kwiecień 1992 roku. 

6 Siedemnastoletni szczeciński 
skrzypek Bartek Nizioł wygrał III Mię- 
dzynarodowy Konkurs Skrzypcowy 
w Adelajdzie (Australia). 

Bibliotekarka i nauczycielka wy- 
chowania fizycznego w jednym z żeń- 
skich gimnazjów w Delhi zostały zwo- 
Inione z pracy za pogwałcenie praw 
człowieka w szkole. Gdy jedna 
z uczennic poskarżyła się, że zginęło 
jej 150 rupii, co jest równowartością 
6 dolarów, nauczycielki zmusiły około 
stu dziewcząt przebywających 
w szkole do rozebrania się do naga 
w celu przeprowadzenia rewizji. Pie- 
niędzy nie znaleziono. 

W sklepach w pobliżu nowojors- 
kich szkół pojawiły się długopisy 
przypominające kształem strzykawki. 
Podobno są one szlagierem! gorocz- 
nego sezonu szkolnego. 

Roberta de Brito (lat 11) i Chico 
Oliveir (lat 13), bohaterowie teledysku 
z „Lambadą”, należą teraz do naj- 
bogatszych dzieci świata. Roberta 
i Chico nie tylko świetnie tańczą, lecz 
również śpiewają. Ostatnio wydali 
płytę pt. „Ode mnie dla ciebie..." 


” Chico za swoje pieniądze kupił dwa 


domy, a Roberta wspaniałego chev- 
roleta, którym jeździ na razie tylko 
jako pasażerka, a za kierownicą sie- 
dzi mama lub tata. 
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__ Warszawy czy Torunia, Iśniącą 


OTOK OARATA Wawelem, czy spadaj 


ującą się pod mostami 


kaskadami w Beskidach. Ten i ów widział jej źródliska. A kto miąj 
okazję zobaczyć jej ujście? Zapewne n 
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Gdzie Wzsła uchodzi do morza 


PTASIE POMIARY 


Wśród przybrzeżnych głazów, o które rozbijają się morskie fale, siedzi w kucki młody 
człowiek w okularach. Sam przypomina głaz, tak jest nieruchomy. Nogi zwarte, łokcie na 
kolanach, przy oczach lornetka. Nie odpowiada na nasze „,dzień dobry”, choć zapewne nas 
widzi i zauważa, że my też mamy przy sobie lornetki. Chyba nie chce nas znać. Patrzy het 
na horyzont. 

Co tam takiego? Dwa statki tkwią jak zjawy w głębi Zatoki Gdańskiej, ale to bardziej na 
lewo. Zaś na prawo... Tu Iśni morska, przybrzeżna ławica, usiana kamieniami i muszlami. 
Czy aby na pewno? Lornetki do oczu. Nie, tam są żywe istoty. Te esowate szyje, hakowate 
dzioby... Tak! To kormorany — „morskie kruki'', których zebrało się tu z kilkaset sztuk. 
Między nimi bieleją nie mniej liczne mewy rozmaitych gatunków. 

Gdy lornetujemy, młody człowiek nadal zdaje się nas nie dostrzegać. Pozostaje we 
własnym świecie, a my z wolna odchodzimy ku ławicy... 

B rzegi rzeki rozpadają się na łachy i ławice, 

pomiędzy którymi widać już morze. Na 
owych łachach, nie bacząc na przepływające 
kutry, przesjadują ptaki. Ujście Wisły z jego 


wyspami, rozległymi dzikimi plażami i rozbudo- 
waną linią brzegów, mnóstwem płycizn i zato- 


czek obfitych w żer — stwarza ptakom praw- 
dziwą stację postojową. 

Nic też dziwnego, że w pobliżu umiejscowiła 
się inna stacja — Stacja Ornitologiczna PAN 
w Górkach Wschodnich. Prowadzi ona od 1960 
roku systematyczne badania wędrówek ptaków. 
Tu ma swój terenowy punkt, gdzie chwyta się 


Oto ptasie „więzienie” 
| obrączkuje skrzydlatych wędrowców... 


Będzie co włożyć do tego „tornistra” czy nie? 


Oto samym skrajem plaży podąża dwóch 
młodych ludzi. Idą jednak dziwnie, jakby się 
czaili... Podchodząc bliżej widzimy, że biegnie 
tuż przed nimi jakaś ptasia gromadka. To biegu- 
sy i brodźce — przedstawiciele siewkowatych 
Uchodzą przed dwoma intruzami tylko wzdłuż 
mokrego pasa piasku, obmywanego przez fale. 
To wszakże strefa ich żerowania. W końcu, 
czymś spłoszone, odlatują. 

W innym zakątku brzegu tkwi coś w rodzaju 
połączonych ze sobą klatek. To właśnie pułap- 
ka, jaką zastawiają ornitolodzy na ptaki siew- 
kowate. Żerując wchodzą one niebacznie do 
labiryntów, z których już nie umieją się wydo- 


stać. Zaś później... 

VŹ aczynamy przedzierać się wąziutką ścieży 
nką przez gęste, nadmorskie wikliny. Za 

kolejnym zakrętem gąszcz rozstępuje się i oto 

stajemy w iście indiańskim obozie. Na ognisku 

kociołek, wokół namioty, totemy. To ornitolodzy 


Slewkowce zachowują się wobec ludzi niczym siadło 
gołębi lub droblu 


z punktu obserwacyjnego wiodą tu swoje cygań- 
skie życie. 

W obozie witają nas Wojciech Kania, Marek 
Zleliński (obaj są pracownikami stacji) | Ar- 
kadiusz Smyk, który od kilku lat przyjeżdża tu aż 
z województwa legnickiego. Na razie warzą 
zupę, ale wkrótce przyjdzie czas na „obróbkę” 
ptaków. 

Właśnie wracają z obchodu ich koledzy. W pu- 
dle, schowanym w worku, coś łomoce | popis- 
kuje. Za chwilę na światło dzienne zostają 
wydobyte biegusy, brodźce, piaskowce, sieawe- 
czki. Oznaczanie gatunku, mierzenie, ważanio, 
wpis do odpowiedniej rubryki w rejestrze | — leć 
bracie w dalszą drogę. Ptaki muszą jednak na 
wolność czekać w kolejce, bo wspomniane za- 
biegi nieco trwają 

Dzisiejszy obchód nie przyniósł szczególne- 
go połowu. — Zbytciepło, ptaki są mało aktywne 
— tłumaczy załoga obozu, Ale bywa, że łowi się 
dziennie po 200 sztuk. Jak nam opowiada pani 
Jadwiga Gromadzka, pracownik stacji | oplekun 
obozu, od początku, czyll od lat sześćdziesią- 
tych, schwytano już | zaobrączkowano co naj- 
mniej kilkanaście tysięcy siewkowatych. Rocz- 
nie — po 3-5 tys., ale ten rok zapowlada się 
rekordowo — 7 tysięcy skrzydlatych klientów”. 
Czemu to zawdzięczać? Wyjątkowemu powo- 
dzeniu lęgów na dalekiej północy, gdzie ptaki te 
gniazdują — mówi pani Gromadzka. 


bchód pułapek odbywa się co dwie godzi- 

ny; mali więźniowie nie są w nich zupełnie 
bezpieczni. Lis i jenot potrafią się podkopać pod 
siatkę, by dotrzeć do łatwej zdobyczy. Jastrząb 
siada na wierzchu klatki i płoszy uwięzione 
ptaki; gdy któryś w panice wytknie głowę przez 
siatkę, momentalnie mu ją urywa. Czasem też 
przypadkowi ludzie wypuszczają „biedne'' pta- 
ki. Ornitolodzy chcieliby zaobrączkować ich jak 
najwięcej. Ale nie jest to łatwe. Zwłaszcza że 
i w tej branży bieda, a jedna obrączka kosztuje 
nawet i parę tysięcy złotych. Dlatego m.in. 


Kledyś syberyjscy ornitolodzy obserwowali 
gniazdo blegusa zmiannego na półwyspia Ja- 
mał, Zaobrączkowali ptaka, a później śledziii 
przebieg lęgu. Pewnego dnia zastali gniazdo 
pusto, a ślady wskazywały, żo zostało ono 
splądrowane przez draplożcęą. Czy Jodnak zgl- 
nął tylko lęg, czy także oplokujący się nim ptak? 
| oto ornitolodzy cl otrzymali wkrótce z Górok 
Wschodnich wiadomość: schwytaliśmy blogusa 
z waszą obrączką! Okazało się, że ptak po 
stracie lęgu podjął wędrówkę I w ciągu tygodnia 
przeleciał 3,5 tys. km, traflając nad Zatokę 
Gdańską... 

O około 2 procent zaobrączkowanych ptaków 
otrzymuje się tzw. wiadomości powrotne. To 
prowadzi do powstania szczególnej więzi mię- 
dzy ludźmi zajmującymi się obrączkowaniem. 
Panl Jadwiga przyjmuje listy o „jej” (tj. przez 
nią) zaobrączkowanych blegusach nieomal jako 
osobiste. Zresztą — wielu ornitologów wciąż 
odwiedza stację. Są Włosi (szczególnie często 
łapią zaobrączkowane u nas ptaki), Czesi, Nie- 
mcy. Na dziś właśnie zapowiedziała się cała 
niemiecka eklpa. 

Tajemniczy samotnik z nadmorskiego głazo- 
wiska też w końcu przyszedł do obozu. Okazało 
się, że jest to tegoroczny maturzysta, który ze 
względu na stan zdrowia otrzymał |uż rentę. 
Całe jego życie to ptaki, śledzone w absolutnej 
samotności. Ale tu, do punktu obrączkowania, 
musiał zajrzeć. Widać ujście Wisły to takie 
miejsce, gdzie skuplają się nie tylko ptaki. Także 
ci wszyscy ludzie, którzy mają z nimi coś wspól- 
nego... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


trzeba się ograniczać do-wybranych gatunków. 

Za to obsługa punktu nie kosztuje, bo nie brak 
zapaleńców — takich jak Arek, którzy — niczym 
ptaki — zlatują się tu z całej Polski, by brać 
udział w badaniach. Życie tu niełatwe: na przy- 
kład wodę trzeba co parę dni taskać w bania- 
kach z odległości paru kilometrów, bo ta, której 
pełno wokół, jest tak brudna, że nie nadaje się 
nawet do mycia 

Ale dzięki działalności punktu wiemy już spo- 
ro o wędrówkach siewkowatych — że na przy- 
kład lecą inną drogą na zimowiska, inną wraca- 
Ją. Poznajemy tempo wędrówki, postoje, ba, 
możemy zajrzeć w ich życie rodzinne. 


Gdy pogoda nie dopisze — ornitolodzy się nudzą. 
Wtedy rzeźblą ptaszki lub ozdablają swój „totem” tym, 
co morze wyrzuci. Oto ich „muzeum”, prezentowane 
przez panią Jadwigę Gromadzką. Wyłowiona muszel- 
ka — to tutaj „muszla klozetowa”, kółko od zabawki 
— to „koło zalnteresowań”, a np. kawałek deszczułki, 
to „ostatnia deska ratunku”, chyba przed niepogodą. 
Oplsy Innych eksponatów — czytaj na Ilustracji 


Za chwilę — powrót na wolność 
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Przeprowadzić wywiad z wielką gwiazdą sportu, a szczególnie futbolu, nie jest łatwo. 
Słynni zawodnicy mają swoje fanaberie, zwykle stronią od dziennikarzy, chronią swoją 
prywatność. Podobno, by porozmawiać z Diego Maradoną, trzeba było zapisywać się na 
kilka tygodni wcześniej, a Lothar Matthaeus udzielał wywiadów tylko tym, których znał 
osobiście. Dlatego spore było nasze zdziwienie, kiedy bodaj najlepszy w tej chwili piłkarz 
Europy — Francuz Jean-Pierre Papin, po meczu z reprezentacją Polski, bez chwili 


wahania zgodził się na krótką rozmowę. 


— Czy to prawda, że był pan kilka lat temu 
niechcianym zawodnikiem we francuskich klu- 
bach? 

— „Niechcianym” to może za duże słowo, ale 
rzeczywiście nie mogłem sobie znaleźć miejsca 
w naszej lidze. Debiutowałem w INF Vichy, 
później grałem w Bourges, by wreszcie z drugo- 
ligowego Valenciennes przenieść się do belgijs- 
kiego FC Brugge. Tam grało mi się znakomicie, 
strzelałem wiele bramek i w efekcie jako prawie 
nieznany we Francji zawodnik dostałem powo- 
łanie do reprezentacji i pojechałem na mistrzos- 
twa świata. 

— Grał pan w jednym zespole ze wspaniałymi 
futbolistami: Platinim, Girresem, Tiganą. Czym 
różni się dzisiejsza reprezentacja ,„Trójkoloro- 
wych” od tamtej, która zdobyła mistrzostwo 
kontynentu i zajęła Ill miejsce na MŚ? 

— Takie porównania nie mają sensu. Inni 
ludzie, inni przeciwnicy, inna piłka. Wydaje mi 
się, że tamta drużyna była głodną sukcesów, 
a w dodatku miała w składzie wielkiego reżyse- 
ra gry, jakim był mój przyjaciel — Michel Platini. 
Myślę, że i dziś jest w naszej kadrze kilku 
szalenie utalentowanych graczy, którzy u boku 
doświadczonych — Amorosa czy Fernandeza 
— mogą nawiązać do tamtych sukcesów. 

— Kogo ma pan na myśli? 

— Przede wszystkim napastników Sauzee 
i Cantonę, a także obrońcę Laurenta Blanca. 

—Francja pokonała Polskę aż 5:1. Domyślam 
się, że po tym spotkaniu nie ma pan dobrego 
zdania o naszym futbolu? 

— Słabszy mecz każdemu może się zdarzyć. 
Pamiętam, że przed kilkoma laty to my prze- 
graliśmy z Polską 1:4 w Paryżu. Cenię polskich 
piłkarzy, szczególnie tych, których mogłem 
oglądać na co dzień we Francji. Jacek Ziober to 
czołowy napastnik nie tylko naszej ligi, Ryszard 
Tarasiewicz dysponuje jednym z najlepszych 
strzałów z dystansu, jakie miałem okazję oglą- 
dać, zaś Waldemar Matysik to szalenie niewygo- 
dny, nieustępliwie grający obrońca. Uważam, 
że mimo wszystko nie jesteście bez szans 
w eliminacjach do mistrzostw Europy, ale z Ang- 
likami i Irlandczykami musicie zagrać bez kom- 
pleksów — twardo | odważnie. 

— Z |aklm piłkarzem chciałby zagrać pan 
w jednej drużynie? 


— Na pewno z Holendrem Marco van Bas- 
tenem, którego uważam za najlepszego gracza 
Starego Kontynentu. Być może marzenia moje 
ziszczą się już za rok, gdyż dostałem propozycję 
przejścia do AC Milan, w którym występuje 
Marco i zrobię wszystko, by podpisać kontrakt 
z włoskim klubem. 

— Słynie pan z finezyjnej techniki. W Jaki 
sposób można osiągnąć tak wspaniałe opano- 
wanie piłki? 

— Nile będę oryginalny, gdyż odpowiem, że 
tylko i wyłącznie poprzez pracę. Całymi godzi- 
nami, do znudzenia ćwiczyłem poszczególne 
uderzenia piłki; grę głową, strzały na bramkę 
z różnych pozycji. Człowiekiem, który mnie do 
tego nakłonił, był trener Gerard Bondie z Mar- 
sylii. Nigdy mju tego nie zapomnę. 

— Zdaniem fachowców ma pan ogromną 
szansę, by zdobyć w tym roku „Złotą Piłkę” 
— główne trofeum w prestiżowym plebiscycie 
redakcji „France Football" na najlepszego pił- 
karza Europy. Co pan na to? 

— Istotnie, słyszałem takie opinie, ale sądzę, 
że jest co najmniej kilku piłkarzy godnych tego 
miana. Żałuję, że nie zdobyliśmy z Olympique 
Pucharu Europy (przegrali w finale po rzutach 
karnych z Crveną Zvezdą Belgrad — przyp. 
red.), wówczas moje szanse byłyby większe. 
Ale rzeczywiście ten sezon jest dla mnie jednym 
z bardziej udanych. 

— Podobno ma pan jedną z największych we 
Francji kolekcji kaset wideo. Czy to prawda? 

— Tak, jest tego ponad 1700. Uwielbiam filmy, 
szczególnie Spielberga (np. Indiana Jones), ale 
to nie jedyna moja pasja. Bardzo lubię także 
szybką jazdę moim BMW Cabrio. 

— Pochodzi pan z północnej Francji, a miesz- 
ka na południu — w Marsylii. Gdzie najlepiej 
pan się czuje? 

— Po zakończeniu kariery wrócę chyba do 
Boulogne. Mam tam rodzinę, przyjaciół, a ludzie 
z tamtych stron są otwarci, gościnni, naprawdę 
cudowni. Moja obecna żona Emilia była oszoło- 
miona przyjęciem, jakie zgotowali nam moi 
krajanie. Tak, człowiek w swoich stronach czuje 
się jednak najlepiej. 

— Dziękuję za rozmowę | życzę zdobycia 
„Złotej Piłki”. 

Rozmawiał 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. „France Football" 
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Zawsze z dużym zalnteresowaniem 
czekam na telietoniki autorów Inkubato- 
ra. | oto niedawno dwa z nich sprowoko- 
wały mnie do chwycenia za pióro, ponie- 
waż pierwszy wzburzył moją „góralską 
krew”, a drugi — za chwilę się dowie- 
cie 

W artykuliku „Obyczaj” (nr 79 „ŚM”) 
autor pisze: ,....przemierzyłem już szlaki 
Karkonoszy, częściowo Tatr | Kaukazu, 
nigdzie jednak nie spotkałem się z tak 
wspaniałym obyczajem, |aki panuje 
w Bieszczadach. (...) mówi się na szlaku 
cześć, starszym — dzień dobry”'. Urodzi- 
łam się w Zakopanem, wychowywałam 
się tam, zdepłtałam szlaki tatrzańskie 
wzdłuż i wszerz — obyczaj mówienia 
„dzień dobry” jest tak dawny, że nie 
pamiętają nawet najstarsi górale, kto go 
zapoczątkował. Zapewniam autora „O- 
byczaju”, że dopóki po Tatrach będą 
chodzili prawdziwi turyści i ludzie praw- 
dziwie kochający te góry, dopóty obyczaj 
pozdrawiania się na szlaku nigdy nie 


zaginie. 
Natomiast lektura „Gdzie my właści- 
wie żyjemy” (nr 80 „„ŚM”) spowodowała 
zastanowienie się nad tym, jak traktuje-- 
my ludzi żyjących pod szerokościami 


Milowymi krokami zbliżają się wybory 
parlamentarne. Kolejny raz pojawiają się 
na naszych ulicach setki agitatorów na- 
wołujących do głosowania na ich ,„jedy- 
nie słuszne” ugrupowanie. Mury na- 
szych miast pokrywają się tonami za- 
drukowanego papieru z przepięknymi 
hasłami, wzniosłymi ideami, receptami 
na genialne rozwiązania naszych pro- 
blemów. Nawet nie zdajemy sobie spra- 
wy, ilu mamy w Polsce cudotwórców od 
gospodarki i polityki. 

Przechodząc niedawno główną ulicą 
Łodzi, Piotrkowską, zatrzymywałem się 
przy punktach wyborczych rozmaitych 
ugrupowań politycznych. Z uwagą czyta- 
łem programy, starając się znaleźć mię- 
dzy nimi jakieś różnice. Ze zdziwieniem 
zauważyłem, że — z małymi wyjątkami 
— nie różnią się one niczym szczegól- 
nym. Ze wszystkich ulotek i plakatów 
przebija troska o młodzież, rolników, 
ekologię... Toczy się swoista licytacja, 
kto obieca więcej. Licytacja, której już 
zdążyliśmy się naoglądać w wyborach do 
parlamentu w 1989 roku czy w wyborach 


ZANIM NAPISZECIE 
— POMYŚLCIE 


peograticznymi, które nazywamy „nlacy* 
wilizowanymi” (7). Autor opisując zacho- 
wanie się ludzi na polskiej corridzia, 
pisze na zakończenie: „Jedno z nich 
wszakże Jost najważniejsze: czy Ś”jomy 
w cywilizowanym kraju, czy w Afryce 
Równikowej?". Ujmując rzecz Inaczej, 
można by to zapisać tak: bardzo często 
cywilizacja nie oznacza człowleczońst- 
wa, a niecywilizowany (czyll mieszkaniec 
Atryki, puszczy amazońskiej itp.) nie mu- 
si być dzikusem. Prawdą jest, że „dziku- 
sy” nie mają I nie korzystają ze zdobyczy 
tzw. cywilizacji technicznej, często bie- 
gają prawie nago z wymalowanymi twa- 
rzami, ale przecież mają swoją kulturę, 
wierzenia, tradycje i nie obce są im 
ludzkie namiętności | uczucia (te dobre 
ite złe). Za to bardzo często mają to, 
czego my „cywilizowani”' tak im zazdroś- 
cimy: życie niemalże w symblozie z natu- 
rą, ze światem roślin i zwierząt. Poza tym 
„dzikus'” to też człowiek honoru, mający 
poczucie własnej godności. A więc pytam 
(nie tylko autora artykułu): czy w niecywi- 
lizowanej Afryce Równikowej żyją „dzi- 
kusy'”, czy ludzie podobni do nas, ale 
tylko różniący się wyglądem zewnętrz- 
nym i innym sposobem bycia? 

Joanna 


samorządowych i prezydenckich w roku 
ubiegłym. Czy też nie obiecywano wtedy 
cudów?! Kuszono marchewką, kij chowa- 
jąc na później. ; 

Wśród .kandydatów do parlamentu nie 
brak ludzi, którzy zdążyli już zasmako- 
wać władzy. Wielu z nich w czasie swych 
kadencji nie umiało dotrzymać dawnych 
obietnic, nie umiało zapobiec upadkowi 
przemysłu, kultury, edukacji, nie umiało 
podjąć decyzji koniecznych dla ochrony 
środowiska. Nie przeszkadza im to jed- 
nak kolejny raz wyciągać rękę po społe- 
czne zaufanie, krzycząc (im głośniej, tym 
lepiej): „Jak mnie wybierzecie, będzie 
się nam żyło wspaniale!”. Nie przeszka- 
dza im to znów mamić ludzi tym, czego 
nie umieli zrealizować. 

Niedługo poznamy nowych posłów 
i senatorów. Zasiądą w imieniu narodu 
w Sejmie i Senacie. A życie będzie się 
toczyć dalej. W przepełnionych szkołach, 
bankrutujących fabrykach... 

Ale co tam. Za cztery lata kolejne 
wybory! 


ó Szymon 


POWRÓT Z INNEJ 


PLANETY 


Niedawno wróciłem z Londynu, gdzie od- 
wiedzałem rodzinę. Trzytygodniowy pobyt dał 
mi możność obejrzenia czystych (sic!) ulic, 
zadbanych szaletów, spotkać się z miłą ob- 
sługą w sklepach, hotelach, barach... Oczaro- 
wał mnie nie tyle blask sklepów, ile wyjątkowa 
kultura i uprzejmość Anglików. Czułem się 
jak... na Marsie. Inna planeta! 

Wróciłem pełen wielkich wrażeń, z na- 
dzieją, że i w Polsce »posób bycia ludzi zmieni 
się na lepsze. Tymczasem już na lotnisku 
w Warszawie... Pijany bagażowy spoglądał 


spode łba na przybyłych pasażerów i siedząc 
na czyjejś walizce mruczał coś pod nosem. 
Jakaś starsza pani zwróciła się do niego 
o pomoc. Mówiła dobrze po polsku, z wyraź- 
nym angielskim akcentem. W odpowiedzi usły- 
szała: „Co ty sobie myślisz, że ja ci będę 
walizki nosił...” — następnych słów raczej nie 
przytoczę. Kobieta aż się cofnęła. Na bagaż 
czekaliśmy pół godziny. Wózków, oczywiście, 
nie było, gdyż wszystkie znajdowały się na 
dworcu przylotów. „A kto to ma robić, może. 


SUTERDOKŁADNY ZEGAREK. BARBIE 
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Od pewnego czasu można w Polsce 
zauważyć objawy niebezpiecznej epide- 
mii, tym groźniejszej, że uderzającej 
w psychikę najsłabszego i najcenniej- 
szego zarazem ogniwa naszego społe- 
czeństwa — dziecka. Wynależźli ją dorosli 
biznesmeni, a służy zarabianiu pienię- 
dzy. No bo przecież hasło ,,Do portfela 
rodzica przez serce dziecka” zawsze się 
sprawdza. 

Bólu głowy i sumienia dostaję, gdy 
widzę owłosiony kawałek plastyku zwany 
lalką Barbie. Popularność tej nieszczęs- 
nej zabawki jest żenująca. Co gorsza, 
biedniejsi rodzice obdarowują swe po- 
ciechy polskimi wersjami tej lalki, tandet- 
nie i niechlujnie wykonanymi. 

Ale zajrzyjmy do świata dwóch wymia- 
rów. Oto na papierowym froncie zgodnie 
działają Batman, Spiderman i inni — ma- 
ni. | co z tego, że w komiksowe życie 
próbuje być wcielana ideologia „obrońcy 
uciśnionych”. Przecież od razu widać, 


ja?!” — padła odpowiedź na nasze pytanie, 
kiedy się pojawią. 

Wychodzimy z dworca. Samochód stoi na 
pobliskim parkingu. Wracamy. Widzę znów nie 
przystrzyżone trawniki, brudne 'domy, szare 
sklepy i masę:handlarzy ulicznych. Brud, kicz 
i tandeta. Czy u nas naprawdę nie ma kto kosić 
trawników, sprzątać ulic, wyrzucać śmieci?! 

Tymczasem wieczorem w  „Wiadomoś- 
ciach” słyszę o stale wzrastającej liczbie 


KEN POSZEDŁ SiĘ 
PoŁożyC——9 


o co chodzi zarówno producentom, jak 
i młodym czytelnikom: eksploatacja żyły 
złota dzisiejszej kultury masowej 
— przemocy. To rekompensuje młodym 
amatorom supermanii braki (wyraźne) 
w rysunku i kulejący scenariusz. 

Ale nie chodzi mi tu o recenzję. Rzecz 
nie w samej Barbie czy Batmanie. Pod 
tymi przykrywkami kryją się trzy strasz- 
liwe plagi: kicz, unifikacja i agresja. Tylko 
pomyślcie, co się z tymi biednymi dzie- 
ciakami-odbiorcami stanie! Przecież to 
zbrodnia! 

Tu nie pomoże żadna kłótnia w sejmie 
czy protesty na łamach. Jedyni ludzie, 
którzy mają na to jakiś wpływ, to rodzice 
tych nieszczęsnych dzieci. Tymczasem 
niespodzianka: oni też kochają Barbie 
i jej „kolegów' — przecież w końcu 
dzięki nim mają upragniony święty spo- 
kój! 

I to mnie właśnie przygnębia. 

Miszka 


bezrobotnych. Średni zasiłek przewyższa naj- 
niższą płacę o kilkaset tysięcy. Jacek Kuroń 
ogłasza akcję „Z sercem”. Serce może jest 
jego, ale pieniądze — nasze... Dlaczego le- 
karz, inżynier, nauczyciel ma pracować na 
ludzi, którzy dostają 900 tysięcy złotych zasił- 
ku, dorabiają sobie bez podatku trzy razy tyłe. 

a naprawdę pracować nie chcą?! 
Musimy się przyzwyczaić, że jeżeli dążymy 
do kapitalizmu, to nic nie może być za darmo! 
Nemo 


ozpoczynał się właśnie wiek 


dwudziesty. Król włoski 
Umberto | odbywał podróż po 
swoim kraju. Przejeżdżając przez 
miasto Monza poczuł głód, wstą- 
pił więc do restauracji. Usiadł 
przy stoliku i... szeroko otworzył 
oczy ze zdumienia. Oto stał przed 
nim właściciel lokalu — podobny 
do monarchy jak dwie krople wo- 
dy! Ten sam wzrost, rysy twarzy, 
takie same białe wąsy, nos, usta. 
Nawet uśmiech był identyczny 
z królewskim! 

— Jak masz na imię? 

— Umberto, Wasza Królewska 
Mość. 

— Hmm... — monarcha przełk- 
nął ślinę. — A kiedy się urodzi- 
łeś? 

— 14 czerwca 1844 roku w Tu- 
rynie. 

— Nie do wiary!!! To jest także 
dzień moich urodzin. Miejsce też 
się zgadza! 

Król oniemiał z wrażenia, gdy 
dowiedział się, że żona restaura- 
tora też ma na imię Małgorzata, 
ślub wzięli też 2 kwietnia 1866 
roku i mają, podobnie jak para 
królewska, jednego syna także 
o imieniu Vittorio!!! 

— A Od jak dawna prowadzisz 
restaurację? — król nie dawał za 
wygraną... 

— Otworzyłem ją 8 stycznia 
1878 roku. 

Król o mało nie zemdlał: prze- 
cież to była data jego koronacji! 

Jakby tego wszystkiego było 
mało — okazało się, że obaj pa- 
nowie brali udział w tych samych 
bitwach i mieli nawet identyczne 
upodobania: lubili sport i namięt- 
nie oglądali zawody lekkoatlety- 
czne. 

Król zupełnie oszołomiony fak- 
tem posiadania sobowtóra i to tak 
wyjątkowego, postanowił się 
z nim jeszcze zobaczyć. Naza- 
jutrz na meczu lekkoatletycznym 
doniesiono królowi, że restaura- 
tor miał wypadek z bronią i właś- 
nie przed chwilą zakończył życie. 


— Szkoda go — westchnął 
Umberto |. A po chwili dodał ze 
smutnym uśmiechem: — A jed- 


nak nie wszystko zgadza się 
w.naszych życiorysach. On już 
jest tam, w niebie. A ja... 

Niestety, nie dokończył zdania, 
bo właśnie rozległy się strzały 
i dwie kule zamachowca trafiły 
króla prosto w serce... 


Niewygodny 
i pożyteczny 


Genetyka twierdzi, że nie ma 
ludzi identycznych. Każdy z nas 
jest niepowtarzalny, a linie papi- 
larne naszych rąk dowodzą tego 
"niezbicie. Bywają, co prawda, 
oczywiste przypadki podobieńst- 
wa — na przykład u bliźniąt. Ro- 
dzeństwo łączy bliski stopień po- 


Nieprawdopodobne? Niemożliwe? 


A jednak...! 


Rudolf Valentino — bożyszcze kobiet 
! jego sobowtór — Emmo Jugo. Styn- 
ny amant filmowy to ten z lewoj 


wąlpliwość — 
lyczny 

Gdzie więc podział sią sobow- 
tór cesarza? Niewykluczono, ża 
zniknięcie Robeau zorganizowa- 
la policja. Król Ludwik XVIII, który 
lak bardzo obawiał się potęgi 
| legendy Napoleona, mógł bać 
się także jego sobowtóra. Jed- 
nym słowem — Robeau przepadł, 
bo tak chciał król. 

Istnienie osoby, która stanowi 
„alter ego", czyli „drugie ja” ko- 
goś sławnego, może czasami być 
bardzo pożyteczne. Tak właśnie 
było w przypadku znanego an- 
gielskiego aktora Cliftona Jame- 
sa, który stanowił lustrzane od- 


całkowicie auton- 


wojskowym — udał się 5 czerwca 
1944 roku na inspekcję jedno- 
stek.. w pólnocnej Afryce. Wy- 
wiad Kwatery Głównej Wehrma- 
chłu odetchnął z ulgą: do inwazji 
daleko, skoro jeden z głównych 
dowódców robi sobie takie „wy- 
cieczki”, A tymczasem inwazja 
rozpoczęła się nazajutrz. Zasko- 
czenie Niemców było zupełne 

(o historii togo „strategicznego 
oszustwa” opowiadał film fabula- 
rny pt. „Byłem Montgomerym”) 


Królowa 
ze słoikiem dżemu 


Gdyby przewertować literaturę 
i wycinki prasowe sprzed lat, oka- 
załoby się, że przypadków istnie- 
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Na przykład prezydent Richard 
Nixon. Aktor o pseudonimie Ja- 
mes Le Roe, czyli... Richard Di- 
xon mieszkał wraz z prezyden- 
tem w Białym Domu, wyręczając 
go w bardziej uciążliwych zaję- 
ciach. 

Walter Viktor = kierownik spa- 
larni śmieci nieraz był brany za 
Willego Brandta — byłego kanc- 
lerza Nfemiec. Obaj panowie 
mieli z powodu podobieństwa 
sporo kłopotów. Viktor był nieraz 
owacyjnie witany przez przecho- 
dniów, a raz nawet zmuszono go 
do udania się na ratusz, gdzie 
musiał przez godzinę słuchać po- 
witalnych mów, należnych kanc- 
lerzowi. Brandt zaś co jakiś czas 
znajdował w prasie „swoje” zdję- 
cia niezbyt licujące z godnością 
i powagą stanowiska, które pias- 
tował. 


JAK DWIE KROPLE WODY 


Dwie Elżbiety — królowa i jej „alter ego” — Jeanette Charles. Jak twierdzą 


|= 


znawcy — nie ma ludzi, którzy nie mieliby gdzieś w świecie „ukrytego 
krewniaka”, sobowtóra. Na szczęście różnią nas linie papilarne. One jedne są 


rzeczywiście niepowtarzalne 


krewieństwa, ma jednak podobny 
kod genetyczny... Ale co sądzić 
o sobowtórach, czyli ludziach ba- 
rdzo podobnych do siebie, czasa- 
mi niemal identycznych, a zara- 
zem całkowicie sobie obcych? 

Takich przypadków odnotowa- 
no w dziejach mnóstwo. W No- 
wym Jorku działa nawet Klub So- 
bowtórów, gdzie spotkać można 
kilku „Churchillów*, „Eisenho- 
werów”, „Elżbiet II''" i wiele in- 
nych znanych dawniej i dziś oso- 
bistości... 

Jak głosi historia — swego so- 
bowtóra miał niegdyś Napoleon 
Bonaparte. Był nim Frangois Eu- 
gene Robeau — chłop z depar- 
tamentu Moselle. Wódz lubił go 
bardzo, trzymał zawsze w pobli- 
żu, a czasami powierzał mu na- 
wet rozmaite zadania. 

Kiedy skończyła się kariera ce- 
sarza — Robeau wrócił do siebie 
na wieś. Ale w 1818 roku... zniknął 
bez wieści. Niektórzy twierdzili, 
że to on, a nie Napoleon znalazł 
się na Wyspie św. Heleny, za- 
stępując tam, aż do swojej śmier- 
ci w 1821 roku — cesarza, pod- 
czas gdy ten... wyjechał do Wero- 
ny. 
Czy jednak jest to prawda? 
Uczeni wątpią w tę wersję. Dowo- 
dzą, że prosty wieśniak nie byłby 
w stanie aż tak dobrze udawać 
cesarza i nie mógłby na łożu 
śmierci podyktować projektu re- 
organizacji gwardii narodowej. 
Poza tym podpis Napoleona, zło- 
żony na ostatnim testamencie, 
jest, co ustalono ponad wszelką 


nia sobowtórów było znacznie 
więcej. W latach międzywojen- 
nych pisano na przykład o sobow- 
tórach Rudolfa Valentino czy ów- 
czesnego księcia Walii (później- 
szego króla) — E iwarda. 

Emmo Jugo, podobny kubek 
w kubek do Rudolfa Valentino, po 
śmierci słynnego amanta filmo- 
wego pojawił się w Hollywood. 
Najpierw wywołał przerażenie, 
że „nieboszczyk ożył” a potem 
radość, że ,„znów żyje”. Produce- 
nci wykorzystali tak ogromne po- 
dobieństwo i zaangażowali Em- 
mo Jugo do filmu, mając nadzieję 
naxzrobienie wielkiej fortuny. I nie 
zawiedli się. Choć nie na długo: 
Mistyfikacja wkrótce wyszła na 
jaw, wzbudzając ogromną falę 
protestów. 

Swych sobowtórów miewały 
także osobistości współczesne. 


znany w latach międzywojennych, jugosłowiański 
następca tronu I — syn amerykańskiego millonera 


Sobowtóry zdarzają się nawet wśród dzieci. Oto, 


Na ogół mówi się o sobowtórach ludzi 
żyjących w tym samym czasie. A oto 
stewardesa towarzystwa lotniczego 
TWA — Annie Labzine i jej „drugie 
ja” sprzed... 3300 lat, czyli egipska 
królowa Nefretete... 


bicie marszałka Montgome- 
ry'ego. Początkowo nie wiedzia- 
no, jak to podobieństwo wykorzy- 
stać. Aż w końcu nadarzyła się 
okazja... Właśnie zbliżał się dzień 
inwazji na Normandię, która to 
operacja miała stworzyć przełom 
w |I wojnie światowej. Wywiad 
hitlerowski liczył się z tym, że 
atak wojsk alianckich nastąpi. Nie 
wiedziano jednak gdzie i kiedy. 
Żeby zmylić dowódców niemiec- 
kich, Clifton przebrany w marsza- 
łkowski mundur, otoczony świtą 
należną wysokim dostojnikom 


> 


iz 
"Rp 


Nierzadko w niezręcznej sytua- 
cji bywała również królowa an- 
gielska Elżbieta II — mająca aż 
dwa sobowtóry: pewną barmankę 
z Norfolk — Phillis Dean i Jeanet- 
te Charles — mężatkę, matkę 
trójki dzieci. Tę ostatnią Anglicy 
oglądają w wielu reklamówkach 
„telewizyjnych, w których poleca 
np. mydła, pasty do zębów czy 
dżemy... . 


Skąd to się bierze? 


Dlaczego na świecie pojawiają 
się sobowtóry? Nad tym od daw- 
na biedzą się naukowcy. Nie zna- 
leziono na razie stuprocentowo 
pewnej odpowiedzi. Choć bardzo 
prawdopodobnie brzmi hipoteza 
„pokrewieństwa utajonego'', któ- 
rej autorem jest holenderski nau- 
kowiec dr van Bemmelna. Wed- 
ług niego — sobowtóry łączy po- 
krewieństwo, o którym dawno za- 
pomnieliśmy. Każdy człowiek 
- licząc osiem pokoleń wstecz 
— ma 256 przodków. Licząc zaś 
trzydzieści pokoleń wstecz — aż 
milion! Czy wobec tego jest rze- 
czą nieprawdopodobną, byśmy 
mieli kiedyś tam wspólnych 
przodków? 

Mówiąc krótko — wszyscy jes- 
teśmy krewniakami. A sobowtór 
— to po prostu krewniak bardziej 
nam bliski, choć często miesz- 
kający w odległym kraju... 

Kto wie, może to właśnie jest 
wytłumaczenie? 


Na podstawie „Panoramy” 
opr. IWONA STARZYŃSKA 


ZyBĘĄAJE 


3.43 


a zretońskiej miejscowości Qul- 
mper, w osiedłu Pszczółka, przy 
alicy Pszczstarzy. poć beiką dachu 


do niebezpieczeństw i do szkody; 


"w domu pana Brzęczyka zagnież- 


ćmi się ogromny rój cs. Poruszone, 
śdottiiwie pogryzty pana Brzęczyka, 
a on miał spore kłopoty, zanim prze- 
konał (telełonicznie!) pogotowie ra- 
tunkowe | straż pożarną, że ta owa- 
czia inwazja to nie żaden głupi 
kawał i że on naprawdę potrzebuje 
łystawicznej pomocy 


tołeż łatwo uiega wypadkom. Strzec ją trzeba od jazdy konnej i od 


giężokiej wody. 4 


(4. Bizkowiczówna — „Portrety imion”) 


FILIP — grecźie pźwlippeo — być zakocharym w koniach i jeździe 
piilosj koni (hipposj. knię to nosił Filip Macedoński — ojciec Aleksand- 
ra. W Polsce imię w znano od średniowiecza, zle po XVIII stuleciu 


_paćzwaro je barćzo rzadko, dopiero kapryśna moda przywróciła je do 


Pęd do bicia rekordów nie 
omija nikogo. Artysta-ceramik 
Minoru Fukuda na swoje 57 uro- 
dziny stworzył największy wa- 
zon świata. Dzieło ma 5,4 m wy- 
sokości, waży 2,4 tony. 

Tylko kto teraz wyhoduje 
kwiaty-giganty do tego wazonu? 

Fot CAF-Pena 


RAN 


Sabłe to mała piaszczysta wysepka 
położona na Oceanie Atlantyckim. Od- 
kryta ponoć przed wiekami przez wikin- 
gów cieszy się złą sławą. Marynarze 
mówią nawet, że to wyspa przeklęta 

Na wszystkich mapach współrzędne 
Sable różnią się znacznie — po prostu 
wyspa ..wędruje”, zmienia swój kształ, 
swoją powierzchnię. Przed 400 laty mia- 
ła 300 km długości, a przed 300 już 
załedwie 60 km obwodu. 

Prądy oceaniczne rozmywają zachod- 
nią część wyspy, która stopniowo ginie 
pod wodą. Jednak na skutek wiatrów 
piasek gromadzi się we wschodniej czę- 
ści. W ten sposób wyspa zmienia się, 
przesuwa się na wschód. W ciągu ostat- 


Ten siłacz na pew- 
no zaczynał od co- 
dziennej gimnastyki 
porannej! 


„Mysią” wycinankę przysłał 
Mirek Furtak z Nowego Sącza. 


c nym listonoszem jest... bawół. 


SĘ 


MYSLI NA GWOZDZIU 


Chcesz być szlachetnie urodzony? 
ZWROC SIĘ DO FIRMY 
CHRISTOPHA PEIKERTA W MONACHIUM! 


Za niesymboliczną opłatą (już od 
100 000 dolarów!) można zostać za- 
adoptowanym członkiem któregoś 
ze zubożałych arystokratycznych 
rodów europejskich. Pan Peikert po- 
średniczy w takich adopcjach, ro- 
biąc (za godziwy procent!) przyjem- 
ność bogaczom bez tytułów i utytu- 
łowanym bez pieniędzy. 


Podobno ponad 100 amatorów te- 
go typu usług czeka z niecierpliwoś- 
cią na realizację swoich marzeń. 
Ostatnio pewien Teksańczyk w po- 
deszłym wieku został synem i dzie- 
dzicem tytułu pewnej 75-letniej księ- 
żniczki bawarskiej. Teksańczyk 
szczęśliwy i księżniczka cała! 


ZAOBSERWOWANO, ŻE... 


w słoneczne dni mylimy się dwa 
razy rzadziej niż w dni pochmurne 
deszczowe. W słońcu szybciej wy- 
konujemy wszystkie, nawet uciąż- 
liwe prace. 
niemowlaki, które krzyczą naj- 
głośniej, rozwijają się lepiej umys- 
łowo, są mądrzejsze niz ich cichutcy 
rówieśnicy 


kobiety lepiej znoszą ból niż 


mężczyżni, ale dwa razy częściej 
niż mężczyźni sięgają po środki 
przeciwbólowe; 

„.dzieci, których matki nie chciały 
urodzić, chowają się gorzej niż 
dzieci oczekiwane z radością. W kli- 
nikach Monachium, Wiednia i Cze- 
cho-Słowacji prowadzone są od da- 
wna badania nad „niechcianymi” 
dziećmi i wszystkie potwierdzają te 


wnioski. Niechciane dzieci częściej, 
już jako nastolatki, cierpią na ner- 
wice, ciężej przechodzą dziecięce 
choroby, dorosłe — dwa razy częś- 
ciej niż inne popadają w konflikt 
z prawem; 

„najlepszy odpoczynek organiz- 
mowi zapewnia wygięcie ciała 
w kształt łuku podczas snu, Naj- 
zdrowszy i najgłębszy sen osiąga 
się leżąc na prawym boku na łóżku 
drewnianym, najlepiej z dębu, buku, 
klonu, jesionu lub brzozy. 


»WZyscy WIED. ZE CZEGOS Z 
NIE DĄ SĘ ZROBIĆ. WIEDY POJAWA SK 
TEN JEDEN, KTÓRY NIE WIE, ŻE SIĘ 

NIE DĄ, 1) WŁAŚNIE To Rr81” 


(Albert Einstein) 


W jednym z dużych kin Nowego 
Jorku sprzątaczki zbierają codziennie 
od 3 do 10 kilogramów przeżutej gumy. 

Jeśli gumy jest mało — wiadomo, 
że film był dobry, podobał się, zainto- 
resowa! widzów. Pochłoniąci akcją po 
prostu nie poruszali szczękami. 

Jeśli „zbiory” dochodzą do 10 kilo- 
gramów, traktuje się to jako sygnał 
ostrzegawczy — kierownictwo kina 
zdejmuje lilm z repertuaru. 


nich 200 lat przebyła ck. 17 km. Obecnie 
ma 30 km długości i do 2 km szerokości 
Sable jest wyspą zdradliwą i niebez- 
pieczną Setki statków wielorybniczych 
łodzi rybackich, żaglowców, jachtów 
utonęło w jej pobliżu. Tysiące ludzi stra- 
ciło tu życie. Kiedy wyspa zmienia swoje 
położenie, wyłaniają się z wody resztki 
wraków 
Ostatnio wyspa została „oswojona 
— latarnia morska ostrzega o mieliz- 
nach, na stacji ratunkowej trwa nieus- 
tający dyżur, ratownicy przygotowani są 
-do niesienia natychmiastowej pomocy 
Kilka mieszkających na Sable rodzin 
zajmuje się uprawą, handlem i usługami 
dla zawijających do porciku rybaków. 


2 BK DOLORE I wę , ; 
W maiekkinibirmańskim miasteczku Cho nie ma urzędo poczłowe- ż 
go. Najbliżs zy znajduje się w miejscowości odlegiej o kilka godzin drogi. j 
Jednak regularnie i punktualnie, ówa razy w tygodniu — w środy i piątki 
w południe — mieszkańcy Chou otrzymują swoje przesyłki. Punktual-_ 


Na poczcie ładują na bawoli grzbiet torby z listami i paczkami 
_i poczciwy, mądry bawół rusza do Chou. Staje na rynku, mieszkańcy 
wyjmują swoje przesyłki z toreb, poją i karmią listonosza, obarczają 
kolejną porcją przesyłek i puszczają w drogę powrotną. 

nież Er ZO TAM EUL ZY It. ROSĄ 


_ = 


Gorący 
chłopak 


John Mac-Dir mieszka w miastecz- 
ku Valli, na wyspie Anguilla (archipe- 
lag Małych Antyli). Od wczesnego 
dzieciństwa zadziwiał rodziców, do- 
magając się do kąpieli bardzo gorą- 
cej wody. 

Teraz kąpie się niemal we wrzątku 
Tak się przyzwyczaił do tego, że jest 
w stanie zanurzyć się na 2, 3 minuty 
w wodzie o temperaturze 96-99 C. Nie 
decyduje się na jeszcze gorętszą ką- 
piel tylko przez zdrowy rozsądek. NIE 
CHCE SIĘ UGOTOWAĆ! 
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TELEWIZJA 
22, 23, 24, 25 
października 


WTOREK 22 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne, 8. 0 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości, 
9.10 Domowe przedszkole, 9.35 Gotowa- 
nie na ekranie — magazyn kulinarny; 
10.00 „Wielka miłość Balzaka” (4) „Ko- 
media ludzka” — serial TP, 11.50 Wiado- 
mości, 12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 
12.00 Agroszkoła, 12.30 Świat chemii. 
„Modelowanie (tego, co nietrwałe” 
— amer. serial dok.; 13.00 Fizyka — Pod- 
stawy teorii kinetyczno-molekularnej, 
13.30 Chemia — Tlenki, wodorotlenki, 
kwasy, 14.00 Przybysze z Matplanety 
— Drugie danie z ryb; 14.30 „Przygody 
kapitana Rerro"'; 14,45 Świadkowie prze- 
szłości — Zaczarowane wrzeciono, 15.00 
Kolorowe przemiany, 15.15 Sezam 
— magazyn popularnonaukowy, 15.45 
Klub Midi; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 
Dla dzieci: „Tik-Tak' oraz film z serii 
„Bamse — najsilniejszy niedźwiagek na 
świecie”, 17.05 Język angielski dla dzieci 
(16), 17.15 Teleexpress, 17.30 Listy o gos- 
podarce; 18.00 Piłkarska kadra czeka, 
18.10 w Sejmie i Senacie; 18.30 „Królik 
Bugs przedstawia” — amer. serial anim.. 
18.55 Wywiad tygodnia; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Cesarskie po- 
lawanie" — radz. film .ab.; 22.00 Studio 
wyborcze; 23.00 ABC ekonomii — Polity- 
ka rozwoju regionalnego; 23.10 Wiado- 
mości wieczorne, 23.35 BBC — World 
Service 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur" — franc.-amer. se- 


rial anim.; 8.35 Magazyn telewizji śniada- 
niowej; 9.00 „„W labiryncie" — serial TP; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
francuski (4); 16.25 Powitanie; 16.30 Pa- 
norama; 16.40 „Pokolenia” — serial 
amer.; 17.05 Przegląd kronik filmowych; 
17.35 „Pod wspólnym dachem” — „„Zga- 
dnij, kto przyjdzie na kołację” — serial 
franc.; 18.00 Program lokalny, 18.30 Loka- 
Ine programy wyborcze; 19.00 Ciebie, 
Boga, wysławiamy; 19.30 Język angielski 
(4); 20.00 Kulisy: Tallin — Wrzesień 1991 
r.;, 20.30 Mistrzowie współczesnego kina: 
Henryk Kuźniak; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport; 21.30 Publicystyka; 22.00 „Lorca 
— śmierć poety” (4) „„Rozdarcie ' — se- 
rial hiszp.; 23.00 Non-stop kolor — maga- 
zyn; 24.00 Panorama 


ŚRODA 23 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Głowa do 
góry — program poradniczy; 10.00 „.Dy- 
nastia'* (106) — serial USA; 11.50 Wiado- 
mości; 12.00-15.00 Telewizja edukacyjna: 
12.00 Agroszkoła— Leśnictwo; 1230 „„De 
Gaulle — ciągłe wyzwanie”*(6) — dok. 
serial franc.; 13.35. „„.-swego nie znacie” 
— Katalog zabytków Rytwiany; 13.45 
Spotkania z literaturą — 'Bajka: 14.15 
Okno na świat — film'dok.; 14.35 Spot- 
kania z literaturą — Poezja modernizmu 
europejskiego; 15.00 Wielkie spory Poła- 
ków — Prawda o Lenino; 15.30 Uniwer- 
Sytet nauczycielski — Nauka temiokracji 
Ekologia — norma europejska: 16.00 Stu- 
dio 7 proponuje;! 16.15 Samł o sobie 
— magazyn nastolatków, 1645-Kino na- 
stolatków: „Wychowawca ”” (8, — serial 
amer.; 17.15 Teleexpress; 17.35 Kinoma- 
nia — program K. Gostkowskiego; 18.00 
Klinika zdrowego człowieka: 18.30 En- 
cyklopedia Il wojny światowej; 19.00 Zie- 
lona linia — program redakcji rolnej; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 19.50 
Wyborcze ABC; 20.05 ..Dynastia” (106) 
— serial USA; 21.00 ABC ekonomii — Au- 
tomatyzacja; 21.05 Spotkanie z rzeczni- 
kiem praw obywatelskich, prof. Ewą Łęto- 
wską; 21.30 Studio sport: fl rudna europe- 
jskich pucharów w piłce nożnej; 22.00 
Studio wyborcze: 23.10 Wiadomości wie- 
czorne; 23.25 BBC — Worid Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „„Ulisses 
31" — serial franc.; 8.35 Magazyn telewi- 
zji śniadaniowej; 9.00 „W iabiryncie” 
— serial TP; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.10 Język niemiecki (4); 16.25 
Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 „Poko- 


lenia" — serial amer.; 17.05 Meandry 
architektury — Zielone ozdoby; 17.35 
„M.A.S.H." — serial amer.; 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 Lokalny program 
wyborczy; 19.00 Seans filmowy — pro- 
gram Ewy Banaszkiewicz; 19.30 Język 
angielski (34); 20.00 Nagrody brytyjskie- 
go przemysłu tonograficznego (koncert 
— cz. 2); 21.00 Panorama; 21.20 „Żegnaj 
Moskwo” — włoski film fab., reż. M. 
Bolognini, wyk.: L. Ulmann, D. Olbrych- 
ski; 23.00 Sport; 23.10 Telewizja nocą; 
24.00 Panorama 


CZWARTEK 24 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Przyjem- 
ne z pożytecznym; 10.00 „Wysokie napię- 
cie" (7) „Śmieretonośna dedykacja” 
— franc. serial krym.; 11.30 Po sześć- 
dziesiątce; 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła; 12.35 „Dziś przed nami Roz- 
tocze” — film dok.; 13.45 Zraniona plane- 
ta: Las tropikalny — węg. film przyrodn.; 
14.10 Mieszkamy w Polsce — W Wielko- 
polsce; 14.40 Zwierzęta świata: „Bezcen- 
na przyroda” (6) — „Palący problem 
— Amazonia (2) — ang. film dok.; 15.15 
Symbioza — film przyrod. J. Walencika; 
15.30 Przez lądy | morza; 16.00 Studio 
7 proponuje; 16.15 Dla młodych widzów: 
„Kwant'; 17.15 Teleexpress; 17.30 Tele- 


muzak — magazyn muzyki rozrywkowej; 


18.10 Laboratorium — Mikroskopy; 18.30 
Podróże do Polski; 18.50 Magazyn katoli- 
cki; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 Studio wyborcze; 21.10 „Wysokie 
napięcie” (7) „Śmiercionośna dedykac- 
ja” — franc. serial krym.; 22.40 Pegaz; 
23.05 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Łebski 
Harry" — serial franc.-amer.; 8.35 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.00 „,W labi- 
ryncie'" — serial TP; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.10 Język angielski (4); 16.25 
Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 ,„„Poko- 
* lenia" — serial amer.; 17.05 Dzień Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych; 17.35 
„Cudowne lata” — serial amer.; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Lokalny program 
wyborczy; 19.00 Dzień Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych; 19.20 Jazz Jambo- 
ree'91 — Transmisja koncertu inaugura- 
cyjnego z Sali Kongresowej; 21.00 Pano- 
rama; 21.20 Sport; 21.30 Dzień Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych; 23.00 Jazz 
Jamboree*'$1; 24.00 Panorama 


PIĄTEK 25 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła 
dla rodziców; 10.00 „Bill Cosby show” 
— serlal amer.; 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła; 12.30 „Chiny — krajobrazy 
| ludzie” (8) „Szanghaj nocą' — śerial 
węg.; 13.10 EKO-LEGO; 13.35 Trudna his- 
toria; 14.00 Religie i kościoły w Polsce: 
Kościół Metodystyczny — „Niezwykłe 
rozgrzanie serca” — serial dok. M. Sie- 
mieńskiego i M. Leszczyńskiego; 14.40 
Jeśli nie Oxford, to co; 15.10 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15.30 Uniwersytet 
nauczycielski: Polacy 1980-1990 — Kon- 
flikt I zmiana. Umykający świat; 16.00 
Studio 7 proponuje; 16.15 Dla najmłod- 
szych: „Ciuchcia''; 17.05 Język angielski 
(17); 17.15 Teleexpress; 17.35 W kinie ina 
kasecie; 18.05 „,Bill Cosby show” — se- 
rial amer.; 18.30 Raport; 19.00 Reflex; 
19.15 Dobranoc: „Bouli'”; 19.30 Wiadomo- 
ści; 20.05 Studio wyborcze; 21.10 „„Mias- 
teczko Twin Peaks” — serial amer.; 21.55 
ABC ekonomii — Alternatywne źródła 
energii; 22.05 Polskie ZOO (powt.); 22.15 
Zespół publicystyki „„Zapis” przedsta- 
wia..; 22.55 Wiadomości wieczorne; 
23.15 1000 pytań — teleturniej; 24.00 
Jutro w programie; 0.05 BBC — World 
Service 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Lucky 
Luck” — serial franc.; 8.35 Magazyn 


telewizji śniadaniowej; 9.00 „W labiryn- 
cie'' — serial TP; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.10 Język angielski. (34); 16.30 
Panorama; 16.40 Powitanie; 17.00 Dooko- 
ła świata — Przez trzy kanały; 17.30-21.00 
Programy lokalne; 18.30 Lokalne progra- 
my wyborcze; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport, 21.30 Publicystyka kulturalna; 
22.00 „Przygody dobrego wojaka Szwej- 
ka" (3) — serial austriacki; 23.00 Obrazy, 
Słowa, dźwięki; 24.00 Panorama; 0.05 
Zakończenie programu 


Na życzenie Joanny z Piotrkowa 
Trybunalskiego bohatorkami kolojne- 
9o odcinka naszego językowego s0- 

„ Malu są samogłoski nosowe. Wystar- 
czy trochę lepiej nadstawić ucha, aby 
się przekonać, jak różnie brzmi wy- 
mowa 4 I ę w codziennym języku. 

Część fonetycznych usterok | roz- 


Nosówki w odwrocie 


terok ma swoje głębokie źródło 
w dość znacznych odrębnościach 
gwarowych | reglonalnych  Niżaj 
przedstawione normy dotyczą |odnak 
ogólnej, a zatem „najważniojszoj 
| wszystkich obowiązującej odmiany 
polszczyzny — toj z tolowizji, z radia 
| zo szkoły. 

Otóż przy wymowie. samogłosok 
nosowych cały liglol pologa na tym, 
że qi ę z reguły tę nosowość tracą 
albo też — w bardzo starannym typio 
wymowy — zachowują jedynie w ml- 


nimalnym stopniu, W środku wyrazów 
dokładna artykulacja (wymowa) -4- 
1-ę: jest naturalna, dopuszczalna I za- 
locana tylko przod tzw, spółgłoskami 
szczolinowymi, czyli: 8, z, 8z, Ż (rz), 4, 
ź, f, w lub ch. Mówimy więc np. w. 
drążyć, więzień, wąch, kąs, rozwiąza- 
nio, ukąszonio, mięso, pięść. Norma 
zozwala jeszcze na -4- | -q- przad -/ 
| -/, alo toż już wylącznie w bardzo 
starannej wymowie: wziął, wziąła, 
wzięli, stanął, stanęła (nąll) lp. 

Na końcu wyrazów -ę winno być 


całkowicie odnosowione (te mape, 
widze, cłełej lub co najwyżej lekko 
nosowe. Natomiast -q nadal zachowu- 
je nosowość w całości (tańcze z tą 
ładną dziewczyną, nigdy: om!). Wyra- 
źżne wymawianie qi ę grzeszy dzisiaj 
przesadą | razi sztucznością. Nieste- 
ty, często słyszymy wysiloną wymo- 
wę z dobiinym uwypukieniem -ę i -q: 
proszę cię, wrzuć monotą, daj rękę, 
plątnasty, pięć, piąty, nędza, ząb, 
prąd, mąką, mąka, tępy, wędlina, pię- 
kno iip., ltd. 

Polszczyzna jako jedyny jązyk sło- 
wiański zachowała samogłoski noso- 
wo, Częściowy zanik ich nosowości 
Jest jednak znakiem odchodzenia no- 
sówok do językowego lamusa. Pa, pa! 

MAREK ZBORALSKI 


SZTAMBUCH | SKARPETKI, czyli 
PREZENTOLOGII część druga 


— Chcę, żeby było to coś niebanal- 
nego— mówi wiele osób, wybierając 
się na poszukiwania odpowiedniego 
upominku dla solenizanta. I rzeczywi- 
ście — czasami upolowanie takiego 
prezentu się udaje. Ale jeśli ktoś nie 
ma inwencji — nie radzę jej wzbu- 
dzać w sobie na siłę. Nie starajcie się 
być oryginalni za wszelką cenę. Bez- 
pieczniej jest dać prezent banalny niż 
niestosowny (o tego typu upominkach 
< powiem później). 

** Wybór prezentu zależy najczęściej 
od stopnia zażyłości łączącej osobę 
obdarowującą z obdarowywaną. Wia- 
domo, że co innego będziemy kupo- 
wać dla bliskiej przyjaciółki (może to 
być nawet jakiś drobiazg żartobliwy), 
co innego zaś dla wujka w sile wieku, 

"który niekoniecznie ma takie samo 
poczucie humoru jak my. 

W kupowaniu upominków bardzo 
pomaga znajomość gustu i upodobań 
solenizanta. Melomanowi można po- 
darować na przykład najnowszą płytę 
ulubionego wykonawcy lub kasetę, 
której jeszcze nie ma. Zapalonemu 
turyście — coś z ekwipunku włóczęgi, 


mapy przydające się na trasach węd- 
rówek. Molowi książkowemu — best- 
seller znikający błyskawicznie z 
półek księgarskich... 

A jeżeli osoba, którą odwiedzacie, 
nie ma sprecyzowanych zaintereso- 
wań? 

Wtedy radzę wybierać prezenty „u- 
niwersalne'' — to, co może przydać 
się każdemu, np. album do zdjęć 
(pojawiło się ich ostatnio wiele bar- 
dzo ładnych), komplet eleganckich 
długopisów, ozdobną, szykowną pa- 
peterię, notes, etui do kluczy. Można 
pokusić się o coś do domu: korkowe 
podstawki pod szklanki, płócienne se- 
rwetki, oryginalny świecznik z kom- 
pletem ozdobnych świec, ładny kalen- 
darz ścienny. Dla dziewcząt odpowie- 
dnie będą także kosmetyki: dobry 
krem, tusz do rzęs, pędzel do makija- 
żu, pastelowy lakier do paznokci. Mo- 
żna wybrać też coś z biżuterii — na 
przykład skórzaną broszkę lub bran- 
soletkę, klipsy lub kolczyki (jeśli sole- 
nizantka ma przekłute uszy) itp. 

Istnieją też prezenty z gatunku „„ry- 
zykownych”. Jeszcze do Il wojny 


światowej obowiazywała zasada, że 
kawaler mógł dać pannie jedynie rze- 
czy nie mające praktycznego zasto- 
sowania: kwiaty, czekoladki, sztam- 
buch, tomik wierszy. Jeżeli był już 
narzeczonym, mógł dać wachlarz, ko- 
ronkowy szal, wytworną torebeczkę 
balową. 

Pod koniec lat trzydziestych nasze- 
go wieku zasada ta nieco złagodniała 
| dziewczęta można było obdarowy- 
wać koralami, eleganckimi portmone- 
tkami. Odpadały natomiast rzeczy 
z garderoby. Co prawda narzeczone- 
mu już wówczas wolno było przynieść 
ukochanej torebkę czy rękawiczki 
(najlepiej balowe) czy, wyjątkowo, po- 
ńczochy. Coś z tej zasady zachowało 
się do dziś — bowiem kiedy chłopak 
daje koleżance w prezencie na przy- 
kład eleganckie rajstopy — może to 
oznaczać, że — mówiąc dawnym ję- 
zykiem — ma w stosunku do niej 
poważne zamiary. Dlatego z prezen- 
tami dla dziewcząt trzeba być ostro- 
żnym i jeśli nie chce się wprawić 
solenizantki w zakłopotanie — lepiej 
wybrać upominek neutralny. 


TOWARZYSKICH 


Panna w dawnych czasach nie da- 
wała chłopcu pod żadnym pozorem 
niczego kupionego w sklepie. Prezent 
miał być jej własnej roboty” i to nie 
wełniane skarpetki (broń Boże), lecz 
na przykład wyszywana zawładka do 
książki, ręcznie haftowana chustecz- 
ka do nosa, zrobiony własnoręcznie 
szalik. | 

Ten przepis dawno już należy dó 
przeszłości, choć niejednokrotrie sły- 
szałem, jak młodzi mężczyźni twier- 
dzili, że prezenty takie jak wydzier- 
gane przez dziewczynę swetry czy 
szaliki chwytały ich mocno za serce. 

Dziś dziewczyna może dać chłopcu 
upominek praktyczny i czasa/ni nawet 
prozaiczny — jeśli wie, że teka rzecz 
mu się przyda. 

O prezentach ryzykownych, obcią- 
żonych pewnymi przesądami — już 


"w następnym wykładzie. 


Profesor Rumianek 


Wie pan, on wcale nie miał ochoty na państwowe protezy,tak śię do tych 
swoich przyzwyczaił. Kiedyś w mieście, gdy był akurat zaprawiony, coś do 
niego miała milicja. Zaczął im uciekać, ale przecież przed taką milicją trudno 
jest uciec nawet na własnych nogach i po trzeźwemu. To on miał poczucie 


humoru i zrobił tej milicji śmieszny kawał. Akurat przejeżdżał tramwaj i on 
wsadził nogi pod koła. Tramwaj podskoczył, milicja zemdlała, a przechodnie 
narobili wrzasku. Od tej pory ten człowiek musiał chodzić na państwowych 
protezach. Zawsze na nie narzekał i nigdy nie mógł odżałować tych swoich 
dawnych, które tak lekkomyślnie poświęcił dla kawału i poczucia humoru. 

— Ty też się specjalnie nie martwisz — zauważył doktor. 

— Martwię się — zapewniłem go — ale nie tak, jakbym co dzień wstawał 
i zaglądał pod kołdrę, sprawdzając czy mi nogi nie odrosły, rozumie pan? 

— No tak, pogodziłeś się — pokiwał głową ze zrozumieniem. 

— Wcale się nie pogo dziłe m— spróbowałem mu wytłumaczyć — jasię 
po prostu zgo dziłe m. Zgodziłem się na krótkie sztajfy. Wiem, że nikt mnie 
nie zatrudni jako gońca czy piłkarza. To jest moje wielkie zmartwienie. W tych 
dwóch zawodach nie zatrudnią mnie z powodu braku kawałków nog. Zaraz 
mogę panu wymienić tysiące zawodów, w których nikt mnie nie zatrudni 
z powodu mojej głupoty niewykształconej. | to jest moje prawdziwe zmart- 
wienie. 

— No tak — zrozumiał chyba — nogi ci nie urosną, a tamto... 

— No właśnie — przerwałem mu. — Da się dorobić, jak to — wskazałem 
protezy —albo jeszcze lepiej. Na pewno lepiej — utwierdziłem się w przekon- 
aniu. — Niech mi pan pomoże wyjść do ojca — wstałem na nowo — pewnie 
nastraszyliście go tym moim długotrwałym jeszcze kalectwem i ja mu 
udowodnię zaraz, kto tu miał rację! 

Przy pomocy doktora podszedłem do drzwi, ale tam go zostawiłem i sam 
wlazłem do poczekalni. Ojciec nic nie powiedział. Wziął tylko od doktora te 
szwedki i podał mi rękę. Powlekliśmy się do postoju taksówek. 

* 
Pieniądze im się bardzo przydały. Nie musieli próbować jechać na gapę, 


chociaż mogliby zupełnie łatwo, bo ódjeżdżające tego dnia pociągi pełne były 
takich jak oni facetów. Należy wątpić, czy którykolwiek konduktor miałby 
głowę do sprawdzania i zrozumienia tego całego bałaganu. Niedrogo ich to 
kosztowało, te zniżkowe bilety. Na dworcu kupili cokolwiek do jedzenia 
i zabrali się najbardziej zatłoczonym pociągiem, który odchodził w stronę 
Suwałk. Nie martwił ich tłok. W korytarzu czuli się nawet bardziej samodziel- 
nie, po dorosłemu znaczy. Usiedli dość wygodnie na namiocie, a przedtem 
woleli stać i wyglądać oknem. Bilety mieli wykupione do Augustowa, ale po 
drodze ustalili, że nie warto tam jechać, to znaczy nie warto zatrzymywać się 
w samym Augustowie, bo za bardzo znana miejscowość i za dużo ludzi. 
Chcieli być z dala od ludzi. Nie mieli pojęcia, gdzie w końcu wysiądą. Do 
Białegostoku nie martwili się tym specjalnie. Ale potem zaczęli się trochę 
niepokoić. Pierwszy nie wytrzymał Wilk. Wstał i otworzył okno. Adamiak też 
się podniósł z namiotu i stanął obok niego. 

— Trzeba się zdecydować — powiedział Wilk. 

— Ale lasy i jeziora są dopiero w Augustowie — zauważył Adamiak. 

— Lasy i tu są, widziałeś — Wilk wystawił rękę za okno — tylko nie 
wiadomo, czy są jeziora. 

— Lasy to są nawet naokoło Warszawy — zauważył Adamiak. 

— Zobacz! — zawołał w pewnej chwili Wilk. — Jaka dziwna nazwa. 

Mijali jakąś stację. Było już ciemnawo, ale napisy stacyjne widniały 
w światłach dość wyraźnie. Pociąg nawet się nie zatrzymał, bo był przy- 
spieszony. 

— Geniusze! — przeczytał Adamiak. — Rzeczywiście dziwna nazwa 
miejscowości. Kto tu może mieszkać? 

— Jacyś niegłupi ludzie chyba — wyraził przypuszczenie Wilk. — Pewnie 
gdzieś w pobliżu jest wieś, co się nazywa Głupole. Zawsze tak jest, że jak jest 
jakiś mądry, to koło niego kręci się głupi. Oni tu musieli kiedyś zrobić coś 
mądrego i tak im zostało w nagrodę. 

Już dawno minęli tę stację i jeszcze rozmawiali o niej. Nawet pożałowali, że 
nie wysiedli tam, ale Adamiak zapewnił Wilka, że nie widział tam w pobliżu 
żadnego porządnego lasu, już nie mówiąc o jeziorze. Nie mogli zdecydować 
się na to wysiadanie aż do samego Augustowa. Tam wysiedli z konieczności. 
Prawie cały pociąg opróżnił się na tej stacji, Było już bardzo późno i ciemno. 
Nie wiedzieli, w którą stronę należy Iść, żeby wydostać się z miasta w dobrym 
kierunku. Przed budynkiem stacyjnym porozglądali się trochę, ale rozumieli, 
że zbyt długie rozglądanie się może być podejrzane o tej porze nocy, 
| postanowili podążyć za jakąś wyposażoną w sprzęt obozowy grupą. Ruszyli 
za takimi grającymi na gitarach i śpiewającymi. 

— Poczekaj! — Adamiak zawrócił, gdy już byli kilkadziesiąt metrów od 
dworca. Dobiegł do budynku, chwilę tam zamarudził | zaraz był z powrotem. 
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amiętacie ten cudowny wieczór, 

Miedy polaka telewizja Jako jedna 
£ 0 awiatowych stacji tranamitowała 
loneert Luolano Pavarottiego z Hydo 
Parku? 

Już dwa tygodnie wcześniej wszya: 
kie brytyjskie programy telewizyjne 
zapowiadały ten występ —— mówiło sią 
o nim jako największym wydarzeniu 


artystycznym sezonu. „The Timos'" 
pisał o przygotowaniach związanych 
s (ym przedsięwzięciem 


Dia P50-tysięcznej widowni zamon: 
tuje się system nagładniający o zbior 
we/ mocy 76 tys. wat (dla porównania 

w domowym urządzeniu storeofo- 
Neznym rzadko bywa więcej niż 50 
val, który zapewni znakomity odblór 
toncertu na blisko 20-hektarowym ob- 
*zarre W Hyde Parku zbuduje się 
małe miasteczko, w Atórym w około 
stu stoiskach sprzedawane będą doll- 
Katesy kuchni wegetariańskiej, chińs- 


kiej, hinduskiej 1 meksykańskiej 
Sprzeda alę około 160 tys. hambur= 
porów, 16 ton lodów oraz 176 tya 
aztuk puszek I butolek z napojami 
Ustawi się 1200 polowych WC, Scona, 
na której wraz z orkiestrą fllharmoni: 
czną I chórem wystąpi Pavarotti, bę: 
dzie miała ponad 16 motrów azoroko- 
śol, 14 głębokości I prawie 3 motry 
wysokości, 200 robotników zbuduje ją 
w ciągu trzech dni, Za jedno z 4500 
alodzących miejac trzeba bądzio za- 
płacić prawlo 250 dolarów. Gdy zań 
zechce slę przy toj okazji zjoćć wy- 
kwintny oblad, cena biletu wzrośnie 
do prawie 600 dolarów. Miejsca na 
trawie będą za darmo. 

Takle były plany, Pokrzyżował je 
nleco padający deszcz, co wszyscy 
widzieliśmy na ekranach telewizo- 
rów, Widownia mimo to dopisała; mó- 
wlono nawet o 300 tysiącach słucha- 
czy, Koncert Pavarottlego oglądałem 


TŁ | 


LIAM. 


— SPONSOREM 


Kibice futbolu mogą od kilku tygodni 
oglądać piłkarzy warszawskiego 
AZS-AWF w efektownych koszulkach 
z napisem „Świat Młodych”. Marlaż 
z naszą gazetą wyszedł studentom chy- 
ba na dobre, gdyż nieźle spisują się 
w lidze okręgowej, mając realne szan- 
se awansu do wyższej klasy rozgrywek. 
Grają skutecznie |, co ważne, widowis- 
kowo, Trzymamy za nich kciuki. (ab) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


U B pó NT, ( 
CA NOZNA 


z daloka. Mogę go sobio jednak wyob- 
razić wraz z calą towarzyszącą opra- 
wą, gdyż podczas pobytu w Londynie 
Uwukrotnie uczestniczylem w lego ro- 
dzaju spektaklach. Dużo mniejszych, 
co prawda, | nie tak słynnych, ale 
równie artystycznie  clekawych. 
Przedstawienia odbyły się w parku 
Kenwood, tradycyjnym już miejscu 
spotkań londyńskich melomanów 


Imo iż na aliszach tłustym dru- 
klem wypisano  „TOSCA”, 
w drodze do Kenwood bardziej niż 
clokawość opery towarzyszyła ml 
chęć poznania atmosfery tego typu 
spektakli na świeżym powietrzu. 
Zrazu nie poznałem parku. Tam, 
gdzie wczoraj opalall się ludzie, par- 
kuje klika setek samochodów, gdzie 
dzieci grały w plłkę podczas zajęć 
w-lu, czy malowały obrazy w plenerze 
podczas lekcji plastyki — tysiące lu- 
dzi. Koc przy kocu, człowiek przy 
człowieku — jak okiem sięgnąć. 
Świetne nagłośnienie, pod drzewami 
rozwieszone specjalne reflektorki. 
Tuż nad wodą, naprzeciwko koncer- 
towej muszil rzędy leżaków — tu 
miejsca są droższe. Za nimi, za pro- 
wizorycznym ogrodzeniem spektakl 
ogląda się siedząc na trawie. Ci, 
którzy się | na niej nie mieszczą, 
siedzą na asfaltowych alejkach. Obok 
koców pojemniki z jedzeniem, butelki 
z winem, piwem. Kiedy kończy się 
pierwszy akt, ze sceny schodzi świa- 
towej sławy tenor Placido Domingo 
I nie mniej znana odtwórczyni Toski 
— Marla Ewing — zaczyna się piknik. 
Koncertom w Kenwood towarzyszy 
cały rytuał. Zakupy i przygotowywa- 
nie posiłku w domu, odpowiednio 
wczesny przyjazd, znalezienie odpo- 


Po koncercie w Hyde Parku: Pavarotti 


I zmoknięta księźniczka Diana 


FURTOK — GWIAZDA HSV 


Jan Furtok, niegdyś gracz GKS Katowice, a obec- 
nie niemieckiej drużyny Hamburger SV od dawna 


był uważany za jednego z bardziej utalentowanych 


polskich piłkarzy, ale na naszych bolskach jakoś nie 
potrafił potwierdzić ogromnych możliwości. Rów- 
nież w reprezentacji mu nie szło, strzelał mało 
bramek, a przecież od napastnika wymaga się 
przede wszystkim 
w Hamburgu pan Jan odnalazł wielką formę 
| w ubległym sezonie, zdobywając 20 goli, uzyskał 
tytuł wicekróla Bundesligi. Dodatkowo dziennika- 
rze „Klckera' przyznali mu, jako jednemu z nielicz- 
nych piłkarzy, tzw. klasę międzynarodową. 

Także | ten sezon jest dla nlego bardzo udany. 
Niemal w każdym ligowym spotkaniu wpisuje się na 
listę strzelców HSV, w niektórych nawet dwukrot- 
nie. Czyżby nadmorskie, hamburskie „powietrze 
było, lepsze od śląskiego? (ab) 

Tak strzela najlepszy snajper HSV Hamburg — Jan Furtok 


zdobywania goli, Dopiero 


Fot. „Sport Bild” 


Mimo padającego deszczu na koncert Pavarottlego przybyło tysiące słuchaczy 


wiedniego miejsca... Mimo iż tradycja 
ta jest bardzo krótka, najwyżej kilku- 
letnia, niektóre firmy wyspecjalizowa- 
ły się już w produkcji niezbędnych 
atrybutów — specjalnych koszy i po- 
Jemników, w których w odpowiednich 
przegródkach trzyma się komplet 
sztućców, talerzy i talerzyków, kieli- 
szków do wina itp. Bo nie jest to taki 
zwykły piknik z kanapkami. Siedzący 
trzymają na kolanach talerze, do je- 
dzenia wykwintnych dań używają no- 
ży | widelców; obok na trawie stoją 


Znakomity argentyński pi- 
łkarz Diego Armando Mara- 
dona został skazany przez 
sąd w Neapolu na 14 miesię- 
Oy z zawieszeniem za posia- 
danie kokainy. Maradona 
przebywający obecnie 
w swojej ojczyźnie, nie był 
obecny na procesie, w jego 
imieniu występował adwo- 
kat. Sąd nałożył także na 
Argentyńczyka grzywnę 
w wysokości miliona lirów 
(prawie tysiąc dolarów) oraz 
orzekł, iż wyrok z zawiesze- 
niem orzeczono dlatego, że 
nie ma obecnie warunków, 
by Maradona mógł stawić 
się we Włoszech do odbycia 
kary. 

Sam Dlego nie przejmuje 
się tym wszystkim. Wpraw- 
dzie został zdyskwaliflko- 
wany do połowy przyszłego 
roku, ale bierze udział w Il- 
cznych meczach towarzys- 
kich, mocno trenuje | wcale 
nie zamierza kończyć spor- 
towej kariery. Nie narzeka 
na brak propozycji gry. 
W swolch drużynach widzie- 
liby go między Innymi Japo- 
ńczycy | Amerykanie z San 
Dlego Soccers. Gdzle bę- 
dzie grał niesforny plłkarz, 
okaże się jednak dopiero za 
klika miesięcy. (ab) 


Załamany Maradona opuszcza ltallę 
Fot. „Sport Bild" 


kieliszki z winem. Pełna kultura. Do 
samego zresztą końca, kiedy po wi- 
dzach zostaje tylko wygnieciona tra- 
wa. Pełne są za to pojemniki śmieci, 
które natychmiast po występach zo- b 
stają wywiezione. Odjeżdżają też ka- 
retki pogotowia, zwijają interes właś- 
ciciele kramów z lodami, słodyczami 
i napojami. . Nazajutrz będzie tu tak 
samo jak wczoraj czy przedwczoraj. 
Aż do następnej. soboty lub niedzieli. 
TOMASZ BRUNNER 
Fot. archiwum 


WYROK 


NA MARADONĘ 


(WEŃ _ BRIAN KRAUSE nowy idol 


bardziej twór 


iketball 


itnooką blondynką, o rol e ę swoją radości: 
tarszą od Briana, co jednak e v n z własnym psem Cas 
+ ął biec 08 
względu na zawód, łamiając jęci: 
mieszka w wynajętym niczej w Venheafu w 
Los Angeles. Opłaca je ły zaledwie trzy miesią: 
z przyjacielem, także po 
czątkują: iktorem Jasonem ystkich ciekawi zapewne 
Brilanowi wpadł oko ślic 
nerka z filmu — Milla Jovt 


la to prima dziewczyne 


ondonem. Jason i Bri: 
długo stanąć 


rozumieliśmy się 
na flirty nie miellśn 
cleż to był plerwszy 
film dla nas obojga. 


Nag przejęc| 
igunę" tylko 


całkiem malut 
Ann Jillten 


w dużej mierze 
filmie telev 


oletnlego życ 
które urzą 

/Jaciól 
pieniędzy mam 
je się młod) 
Nadal jeździ wii 

m Mitsubishi, natomias 

może pozazdrościć m 

iniałą czarną Yamahę 600 


ZCAWYJE łość młodego idol: 

igo agent: raczej różowo. JUŻ gi 

w próD kolejnym filmie — tym 

ozbawił: nastroju, bo to fllm gro 
z wampira 


Stephen: 


Columbia Studio: 


0207 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 
20 sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytel- 
nie Imieniem, nazwiskiem, podając adres 
| wiek oraz wysłać pod adresem: REKSIO, 
Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- HORTEX, 26-400 Przysucha. 
+] 2 " Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weżmie kuponikami — im więcej kartek, tym większa 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki jest szansa na nagrodą. Każdy, kto chce 


a otrzymać naklejkę z „„Reksiem'', musi do swo- 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii jego listu włożyć jeszcze zaadresowaną do 
Ą siebie kopertę ze znaczkiem. 
oraz trzech zestawów klocków „Lego Losowanie głównych nagród odbywa się r. 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą 
< w nim udział listy wysłane w miesiącu poprze- 
EKSTRAPREMIE ( rid 
„SOVPOLDA” FUNDUJE WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBU- 
| j SEM „SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TER- 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA DZIECKA!'92 
DZIECKA. 


sY "22 = 


wyobrażnię wielu młodych ludzi, którzy na ogół bezkrytycznie przy- 
|mują jego „odkrycia”. Wielokrotnie wytknięto Daenikenowi owidont- 
ne fałszerstwa, ale nie wpływa to na poczytność jogo książek 
| wiernych zwolenników teorii paleokontaktów. O lie latwo wykazać, że 
np. piramidy Cheopsa nie zbudowali kosmici, lecz starożytni Egipc- 
janie, to znacznie trudniej wykazać, że mity nie mogą być podstawą do 
wysuwania teorii naukowych. Tym bardziej, że na ich potwierdzenie 
nie ma żadnych dowodów. A może są, tylko my ich nie znamy? 


PREZES 


CZY MITY MÓWIĄ 
PRAWDĘ? 


Bogowie zeszli z nieba — taki mo- 
tyw występuje w licznych mitologiach 
starożytnych. Są to wątki spotykane 
w Chinach, Sumerze, Asyrii, Egipcie, 
a także u Indian południowoamery- 
kańskich. Zwolennicy teorii paleokon- 
taktów twierdzą, że w mitach tych 
odbija się echo odwiedzin Ziemi 
przez przybyszów z kosmosu. Według 
tej teorii w przeszłości wielokrotnie 
lądowali na naszej planecie przed- 
stawiciele pozaziemskich cywilizacji. 
Wizyty te były pożyteczne dla Zie- 
mian, gdyż przyspieszały rozwój na- 
szej cywilizacji. A oto kilka przykła- 
dów 

Kroniki chińskie mówią o legendar- 
nym władcy Huandii — twórcy państ- 
wa żyjącym w XXVI wieku p.n.e. Nau- 
czył on ludzi kopać studnie i kanały, 
budować łodzie, grać na instrumen- 
tach muzycznych oraz stosować w le- 
czeniu akupunkturę. Huandii miał ,„la- 
tającego smoka”, na którym wraz ze 
swoją świtą odbywał podniebne po- 
dróże. Czy był to przybysz z kosmo- 
su? 


w starych indoeuropejskich teks- 
tach jest mowa o powstaniu horyzon- 
tu. Jedno z bóstw rozkazało rozsze- 
rzyć się Ziemi, w wyniku czego 2/3 
powierzchni zajęły morza, a na 1/3 
zajętej'przez lądy stworzyło miejsce 
dla ludzi i zwierząt. Dziś wiemy, że 
70,8 proc. powierzchni naszego globu 
zajmują oceany, a na 29,2 proc. lądy. 
Skąd wiedzieli o tym przodkowie lu- 
dów irańskich wędrujący ponad 4 tys. 
lat temu z Kaukazu na południe? 

Amerykański orientalista, prof. 
Fred Talmin, badający od 40 lat kul- 
turę asyryjską zwrócił uwagę, że 
w starych tekstach spotyka się imiona 
o kosmicznym rodowodzie. Oznacza- 
ją one: ,„przybyły z wysokości”, ,,po- 
chodzący z nieba”, „kosmiczny węd- 
rowiec”, „związany z Ziemią”, „olb- 
rzym”. Olbrzym lub wielkolud to rów- 
nież motyw kosmiczny. Być może byli 
to potomkowie przybyszów z kosmo- 
su, którzy osiedlili się na Ziemi. Po 
latach ulegli degeneracji albo zginęli 
w jakimś kataklizmie. Wiele mitów 
wiąże zagładę olbrzymów z potopem. 


Zakład Budowy Astronomicznych Teleskopów Zwierciadianych 
1 Lunet oferuje szeroki wybór instrumentów optycznych. 


ul. Poniatowskiego 9 


34-300 Żywiec 
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Dziś pytanie numer 4: 
Dlaczego natura dąży do kulis- 
tości? 

Na autora trafnej i ciekawej 
odpowiedzi czeka nagroda za 
sto tysięcy złotych. Odpowle- 
dzi, koniecznie zaopatrzone 
w kupon konkursowy, należy 
wysłać pod adresem redakcji 
do 28 października 1991 r. (de- 
cyduje data stempla pocztowe- 
go). 


Bardzo ciekawe są mity polinezyjs- 
kie, o wyraźnie kosmicznych realiach. 
Oto młody rybak łowiący samotnie 
spotkał na morzu dziewczynę, która 
sfrunęła do niego z nieba. Zabrała go 
do niebiańskiego miasta, gdzie spę- 
dził prawie trzy lata. Gdy zatęsknił za 
swoją wioską, został sprowadzony na 
Ziemię. Po powrocie, niestety, nie 
zastał nikogo z rodziny i przyjaciół, 
a tylko obcych ludzi, którzy nic o nim 
nie słyszeli. Okazało się, że minęło 
300 lat. Jest to zjawisko, z jakim będą 
miały do czynienia wyprawy kosmicz- 
ne lecące z szybkością bliską prędko- 
ści światła. Czas biologiczny w pę- 
dzącym statku płynie znacznie wol- 
niej niż na Ziemi. Dlatego astronauta 
po powrocie z takiej wyprawy może 
być młodszy od swojego prawnuka. 
Wynika to z równań teorii względno- 
ści. Ale skąd wiedzieli o tym miesz- 
kańcy Oceanii? 

Ciekaw jestem, co na ten temat 
sądzą inni czytelnicy Tomika? 

„Koziorożec 


CZA 
UMÓW 


Chciałbym nawiązać do artykułu 
w Tomiku (nr 73 „ŚM') i zaprezen- 
tować jedną z teorii na temat roli 
Czaszki Przeznaczenia w kulturze 
Majów. 

Otóż Frank Darland wysunął dość 
oryginalną hipotezę. Jest w niej na- 
wiązanie do starych legend o tzw. 
Czaszce Śmierci. Według niego Cza- 
szka Przeznaczenia była w obrzę- 
dach Majów czymś w rodzaju... tajnej 
broni. Po prostu kapłani ukryci w taje- 
mniczych komnatach swych nie mniej 
tajemniczych świątyń wpatrywali się 
godzinami w czaszkę i w ten sposób 
sprowadzali śmierć na swoich wro- 
gów. 

Ja uważam, że oprócz tej roli cza- 
szka miała „przekazywać — oczywi- 
ście za pomocą kapłanów — wolę 
bogów. Do wysunięcia tego wniosku 
skłonił mnie fakt, iż ruchoma dolna 
szczęka czaszki została tak osadzona 
w wypolerowanych gniazdach, że 
przy swobodnym zawieszeniu czasz- 
ki najdrobniejszy nawet ruch powodu- 
je, że szczęka zaczyna się ruszać, 


sprawiając wrażenie, iż czaszka 
przemawia. Kapłani wieszali więc 
czaszkę, zapraszali władcę | — za 
pomocą zręcznych sztuczek — bogo- 
wie mogli „przemawiać” | „dora- 
dzać”. 


Aby przedłużyć | podtrzymać in- 
teresujące polemiki na temat tajem- 
niczych odkryć, chcę przedstawić nie- 
dawno rozwiązaną zagadkę pisma 
Inków, zwanego „mówiącymi kwad- 


ratami"”. Częściowe odczytanie tego 
pisma nastąpiło w roku 1970. 

Pismo sznurkowe (patrz rysunek) 
było znane od dawna ł od dawna 
wiadomo, że kipu było czymś w ro- 
dzaju dzisiejszych liczydeł, wzboga- 


conych o możliwość przekazywania 
krótkich wiadomości słownych. Jego 
możliwości jednak były bardzo ogra- 
niczone, gdyż korespondenci, którzy 
się nim posługiwali, musieli umówić 
się wcześniej, co mają znaczyć po- 


ZKA ŚM 
ĄCE KW 


szczególne grupy węzełków zawiąza- 
nych na kolorowych sznurkach. Jak 
z tego wynika, kipu nie nadawało się 
do zapisywania np. kronik czy przepi- 
sów prawnych. Wiadomo zaś skąd- 
inąd, że takie przepisy istniały. Świa- 
dczy otym chociażby fakt, że na całym 
ogromnym obszarze imperium Inków 
przestępcy byli sądzeni według jed- 
ńolitego kodeksu. A to wymagało 
oczywiście jednoznacznego utrwale- 
nia na piśmie jego zasad. 

Ten i wiele innych pośrednich do- 
wodów skłoniły absolwentkę peru- 
wiańskiego Uniwersytetu San Mar- 
cos, Victorię della Jara, do poszuki- 
wania pisma, które starożytni Peru- 
wiańczycy musieli mieć! Młoda uczo- 
na zaczęła od badania tkanin znanych 
naukowcom jako „tkaniny Paracós”. 
Tkaniny owe zostały odnalezione na 
półwyspie o tej samej nazwie, gdzie 
trzysta lat p.n.e. powstała jodna z naj- 
ciekawszych kultur Peru. Victoria de|- 
la Jara zajęła się tymi tkaninami prze 
de wszystkim dlatego, że w pokrywa- 
jących je wzorach można było łatwo 
rozróżnić wizerunki zwykłego ziarna 
fasoli. A takie same ziarna odkryto 
przedtem na zdobionych naczyniach 
kultury Mochica. Poza tym fasolowo 
ziarna były wyrzeźbione na czołach 
glinianych figurek Felino, boga-kota, 
czczonego w całej Amoryce Połu- 
dniowej. 

Młoda badaczka zdołała wyróżnić 
trzysta dwadzieścia pięć fasolowych 
znaków. Było to bardzo Istotne od- 
krycie, bowiem nauka o pismach 


stwierdza, ża jeśli pismo ma około 
trzydziestu znaków, jest to alfabet, 
a jeśli co najmniej trzysta, mamy do 
czynienia z pismem hieroglificznym. 
A więc pismo staroperuwiańskie było 
bliskie hierogii nemu. 

Ślady tego pisma spotyka się od 
czasów sprzed naszej ery aż do po- 
wstania imperium Inków. Później zni 
kło bez śladu. Jednakże — rozumo- 
wała Victoria della Jara — naród 
znający zasadę pisma nie może z nie- 


ERCI 


DRATY 


go zrezygnować. Szczególnie nacdd, 
który zbudował wielkie imperium 

Rozpoczęły się więc nowe badania 
Wreszcie w starej kronice Victoria 
della Jara przeczytała, że Atahualpa, 
ostatni władca inkaski uwięziony 
przez Hiszpanów, nie rozstawał się 
z dziwnym przedmiotem: ukośnyg 
złotym krzyżem wpisanym w kwadrat 
Przedmiot ten nazywał się „aspa” 
| dokładnie tak samo nazywał się 
ornament haftowany na szatach Wiel 
kich Inków. 

Badaczka zajęła się szatami Inków 
przechowywanymi w muzeach. Po 
sporządzeniu | usystomatyzowaniu 
katalogu ornamentów wyodrębniła 
szosnaście znaków. Aszesnaścio by 
ło dla Inków liczbą świętą... 

Kosztem  niezmiernego  wyslłku 
udało się odczytać zapis na jednej 
z tunik Wielkiego Inki. Byt to wyjątek 
kroniki. Na Innych szatach również 
zostały zapisane wydarzenia history: 
czne, 

Praca nad rozszyfrowaniem plama 
Inków trwa, aloe napotyka ogromne 
trudności. Nio dziwnego, skoro na 
przykład czas czasownika oznaczany 
Jest w tym piśmie... barwą. To znaczy, 
że jośll jakiś znak oznacza mlowo 
„lść”, to ton sam znak namalowany 
zieloną farbą zmieni się w „azadł”, 
czerwoną w „idę”, a niebloską w 
„pójdę”. Dla upartych badaczy nlo ma 
Jednak rzeczy niemoźliwych. Wkrótce 
pewnio będą sfę tozoznawać w toj 
„kolorowej gramatyce” Jak my w abe 
cadlo.. 


Maciej Ilużyńeki 
ul. Rocha 6b/2 
61-142 Poznań 


wyrazy wpisuje się poziomo i lewoskośnie. 
1) pracz wśród ssaków, 2) chodzi nawet jak stoi, 
3) warzywo na mizerię, 4) kwit kasowy, 5) 
zasada, 6) w płocie, 7) skóra, najczęściej cielę- 
ca, używana do wyrobu cholewek obuwia dzie- 
cięcego, torebek, pasków (przestaw litery w wy- 
razie okna) 


Zadanie p remiowane nr 908 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratok, 
czytane kołejno rzędami, utworzą atoryzm francuski, Prze: 
4h go w ciągu 10 dni od daty tego numoru pod adrosom 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-661 Warszawa, 
„Zadanie pramiowano nr 908" 

Prawidłowa rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 
nagród po 50.000 zł 

POZIOMO. 1) daja mieko, 5) ostry zakręt drogi, 8) stan 
upadku, zniszczenia, 9) zwiorzęta lośne, od których wywo 
dzą się świnio, 10) Północny I Południowy — państwa w Azji, 
11) osjodło typu włejskiego, pośrodnio między wsią a mina- 
taczkiom, 14) morski ślimak o masywnoj muszli (przestaw 
litery w wyrazie Parana), 17) uczucio wstręątu, obrzydzenia, 
20) kędzior, 21) Madoj z baśni, 22) Tatry lub Andy, 23) 
niowietka budowla ogrodowa, 24) stała posada, 25) ojcioc 
żony, 26) zwierzę z zaprzęgu, którym jeździ święty Mikołaj, 
27) świt, 30) miasto w płd.-zach. Nigorii, 34) płytka coramicz- 
na pokryta szkliwom, używana do budowy pieców, 36) 
pospolite drzewo iglaste, 37) współpracownik wywiadu 
obcego państwa; szpieg, 38) kontur, 39) wąż jadowity zwany 
także okularnikiem, 40) izba szkolna. 

PIONOWO: 1) urządzenie do kodowania informacji; szyf- 
rator, 2) góra, siedziba bogów greckich, 3) ślimak o zreduko- 
wanej muszli, częsty w lasach (miara powierzchni gruntu 
oraz zalmek osobowy), 4) ogon lisa lub wiewiórki, 5) 
pęknięcie naskórka w kąciku ust, 7) krótka biała szata 
noszona przez księży podczas pełnienia czynności liturgicz- 
nych, 8) zimowa jazda, 12) naczynie stołowe głębsze niż 
talerz, używane do podawania sałat, jarzyn, 13) osiągnięcie, 
sukces, 15) sędzia sportowy, 16) jest nią mieszkanka Chin, 
Japonii, Indii, 18) dawniej: budynek, brama, szlaban u wylotu 
ulicy z miasta, 19) chaszcze, gęstwina, 27) drąg z hakiem 
używany przez strażaków, 28) nagromadzenie czegoś, za- 
pas, 29) rysa, pęknięcie, 31) jasność, poświata, 32) specjalny 
sposób odżywiania się, np. odchudzająca, 33) liście pietru- 
szki, 35) wóz drabiniasty. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? 

Teraz weź ołówek 
lub mazak i staran- 
nie zamaluj te za- 
kropkowane obsza- 
ry. Rozwiązanie 
otrzymasz  natych- 
miast, bo na tym po- 
lega nasz teatr cieni 


jednakowych — obraz. 


się w następnym num 
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główki dzisiejszej Ab 
grodę za wytrwałość 


o) Wystarczy w tym celu 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwra- 
ca 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 894 
z 71 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 03.09.1991 r. 


Już za nami wakacje. 
Fajerka — karnisz, bluszcz — czkawka, różdżka 
—kaczany, rozmiar — artykuł, spaniel — elegant, 
ognisko — kolacja, ciastko — kolejka, komnata 
— tancerz. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Monika Bogusz — Bełchatów, Wojciech Karbow- 
ski — Olecko, Marek Karwowski — Plock, Tomasz 
Knopik — Dobrodzień, Maciej Kowalczyk 
— Ostrów Wlkp., Andrzej Sass — Sosnowiec, 
Czesław Syc — Legnica, Olga Paprotna — Dąb- 
rówka-Ług, Katarzyna Zając — Kraków, Katarzy- 
na Żak — Legnica. 


4 JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród dziewięciu — na pierwszy rzut oka 


ne. Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? 
Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże 


POŁĄCZ PUNKTY! >» 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 


7a. kolejne punkty od pierwszego do ostatniego 


POPATRZ 
I ZAPAMIETAJ! 


W ciągu 30 sekund 
(z zegarkiem w ręku), 
obserwuj uważnie le- 
wy rysunek. Potem za- 
kryj go kartką i spró- 
buj na prawym zacze- 


rnić te same fragmen- 
ty, które były czarne 
na lewym. Ile zrobisz 
błędów? 


ków tylko dwa są identycz- 


erze 


rakadabry, możesz w na- 
narysować sobie obrazek 


połączyć liniami prostymi Auto! 


macji o warunkach i terminach prenumeraty 
udzielają wszystkie oddziały RSW  „Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf — Sp. z 0.0., Warszawa, ul, 
Wynalazek 2, tlx 812375 lsc, fax 43-17-89, tel 
43-74-21 do 9 w, 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, ul, J 
Piłsudskiego 82. 
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PRZYNIÓSŁ 


ZLĄSN ! 


Drodzy przyjaciele, 
przeczytałem wiele listów od Was adresowanych do mnie i doszedłem 
do wniosku: macie rację — trzeba założyć nasz wspólny klub 

PORTHOS FAN CLUB 

Porthos to ja: romantyczny muszkieter, który pojawił się we współ- 
czesnym świecie, w dobie motoryzacji, wspaniałej nowoczesnej tech- 
niki. | wiecie co? Mnie się w tym nowoczesnym świecie bardzo podoba. 
A że w moim muszkieterskim życiu zgromadziłem najwspanialsze 
pomysły z całego świata i przeżyłem przy tym przedziwne przygody 
— chętnie się z Wami moimi doświadczeniami podzielę. | w ogóle: 
chciałbym, abyśmy zostali przyjaciółmi! 

Wszyscy moi fani otrzymają kilka razy w roku korespondencję, aw niej 
— ciekawostki i niespodzianki, zaproszenia do udziału w konkursach, 5 
wróżby i horoskopy. Za moim pośrednictwem w specjalnej wkładce do 
naszych albumów będziemy zamieszczali adresy członków FAN CLUBU, 
abyście mogli korespondować z koleżankami i kolegami. I tak — stanie- 
my się Klubem Prawdziwych Przyjaciół 


Ą 
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AWNO OUEZ PRZEBRZIAŁY EGHA KORO, ŁZEŃSTW 
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Drodzy Rodzice, 
niewielkim kosztem możecie sprawić wiele radości swoim dzieciom 
Zakładając PORTHOS FAN CLUB, myśleliśmy przede wszystkim o tym, 
by sprostać wielu różnym zainteresowaniom naszych małych korespon- 
dentów. Chcemy im ułatwić kontakt pomiędzy sobą. Chcemy również 
zainteresować dziewczęta i chłopców ciekawostkami z całego świata. 
Wszyscy członkowie PORTHOS FAN CLUBU otrzymywać będą pocztą 
drobne upominki-niespodzianki, a z okazji urodzin — coś specjalnego. 
Nasz klub jest klubem korespondencyjnym: roczna składka członkowska 
wynosi 50 000 zł, a Kartę Klubową wysyłamy za zaliczeniem pocztowym 
w tej właśnie wysokości. Dzieci Państwa należeć będą do Klubu przez 
2 rok i automatycznie przestaną być jego członkami, jeśli po upływie tego 
okresu nie wniesiecie nowej opłaty. Nie wynikają z tego oczywiście 
żadne dodatkowe koszty ani zobowiązania. 
Z serdecznymi pozdrowieniami 
PORTHOS S.A. 
|| PS Może się zdarzyć, że oczekiwanie na list powitalny od Porthosa 
|| przeciągnie się do 2-3 tygodni. Pocieszcie wówczas naszego FANA. 
Zapewnijcie, że list jest w drodze. 


| 

| Nasz adres: 

| PORTHOS FAN CLUB 
J 02-383 Warszawa 


Zapytajcie więc Rodziców, czy możecie zapisać się do PORTHOS FAN 


CLUBU. Pokażcie im także list do Nich, który zamieszczamy obok 


Już dziś cieszę się na myśl o spotkaniu z Wami 
PORTHOS 


ul. Grójecka 128 paw. 25 ż 
Już w następnym numerze „SM”' superpropozycja „Porthosa” 
— ZABAWA JAKIEJ NIE BYŁO! 


